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Dziecko Lindbergha zamordowane. 


Zwłoki znaleziono w pobliżu Hoppeville. 


Lekarze stwierdzili strzaskanie czaszki. 
Lindberghowa wkrótce ma zostać matką. 


NOWY JORK, 13. 5. — Wszystkie 
rozgłośnie amerykańskie zawiadomiły 
wozoraj słuchaczów o znalezieniu zwłok 
dziecka Lindbergha. 

Zwłoki znaleziono w miejscowości 
Engelwood, odległej o kilka kilometrów 
od Hoppeville, gdzie zamieszkują Lind- 
berghowie Smutne odkrycie dokonali 
wieśniacy w lesie. Zwłoki leżały pod 
stosem zwiędłych liści.  Wystawała 
tylko główka z raną na skroni. Ponie- 
waż dzieniki podały dokładny rysopis 
porwanego dziecka, zrodziło się odra- 
zu przypuszczenie, iż jest to synek 
Liudberghów. 

Po zbadaniu sukienki i koszulki, 
na której widniał monogram, stwier- 
dzono bez żadnych watpliwości, kim 
Jest zamordowane dziecko. Co do ran 
na głowie, to początkowo przypuszcza* 
no, że złoczyńcy strzelili ohłopczyko- 
wi w skroń. Jednakże z orzeczenia le- 
karzy wynika, iż rana zadana była 
tępem narzędziem. Silaa uderzenie 
strzaskało czaszkę. 

Wobec tego, że obecnie żadne wzglę- 
dy nie krępują już działań policji, 
przystąpiono do jeszcze energiczniej- 
szego śledztwa. Ślady prowadzą do 
Pensylwanji, gdzie wczoraj aresztowa- 
no kilku notorycznych przestępców. 

NOWY JORK, 13. 5. — Z oględzin 
zwłok wynika, że mord był dokonany 
przed kilkoma tygodniami, 

W dniu tragicznego odkrycia w lesie 
Kugelwood, Lindberghowie nie byli o- 
ecni w swej willi. Pułkownik Lind- 
bergh znajdował się na pokładzie jach- 
tu, zamierzając porozumieć sią raz je- 
szcze z bandytami, którzy ponownie 
zażądali okupu. Lindberghowa przeby- 
wa w jednej z klinik nowojorskich, 
gdyż lada dzień ma zostać matką. 

Często ponawiane komunikaty rad- 
jowe 0 znalezieniu dziecka dosłyszał 
płk. Lindbergh. Skierował więc natych- 
miast jacht do brzegn i zatelefonował 
do władz nowojorskich z prośbą, by nie 
zawiadamiano jego żony o strasznym 
odkryciu. 

NOWY JORK, 18. 5. Według 
przypuszczeń policji nowojorskiej, 
Lindbe rgh był jednocześnie szantażo- 
wany conajmniej przez dwie bandy. 
Złoczyńcy, którzy wyznaczyli mu 
wczoraj spotkanie na jachcie nie są 
prawdopodobnie sprawcami porwania. 

NOWY JORK, 18. 5. Zwłoki dzie- 
cka Lindbergha znaleźli dwaj dostaw- 
cy mleka, którzy przejeżdżali samo- 
chodem ciężarowym drogą leśną obok 
miejscowości Eugelwood. — Żatrzy- 
mawszy się przypadkowo wskutek u- 
szkodzenia motoru, udali się na poszu- 
kiwanie wody, i wtedy to murzyn-kie- 
Towca, nazwiskiem William Allen, na- 
trafił na zwłoki. Zamordowane dziecka 
leżało pod stosem liści, było pozatem 
Pzykryte gałęziami. Murzyn zaalar- 
Mowat właśc iciela auta, A. G- Wilsona, 
który natychmiast dał znać policji w 

omnt Roose, 

Według ostatnich przypuszczeń dziec- 
zostało zamordowane wkřótce po 


ko 


porwaniu. Zwłoki w rozkładzie były o- 
kryte resztkami ubranka i koszuli. Płk. 
Lindbergh przybył do Hoppeville i stwier- 
dził, że ubranko jest identyczne z tem, 
które miał na sobie jego synek w chwi- 
li porwania. 

Według ostatnich wiadomości, Lind- 
berghowa dowiedziała się już o tragicz= 
nem odkryciu. Stan jej pogorszył się 
znacznie. 

NOWY JORK 13. 5, Gubernator sta- 
nu New Jersey, Moore, potwierdza ofi- 
cjalnie wiadomość o znalezieniu zwłok 
syna Lindbergha. 


Wiceprezydent policji Schwarzkopf 
oświadczył przedstawicielom prasy, że 
prokurator jest w posiadaniu pisma ban- 
dytów z żądaniem okupu. List ten po- 
zwoli zidentyfikować przestępców. U- 
dzielenia dalszych szczegółów Schwarz- 
kopf odmówił. 


Miejsce, w którem znaleziono zwłoki 


znajduje się w odległości 5 klm. na pół- 
noco-zachód od willi Lindberghów. 


N. JORK 13.5. (PAT) Państwo Lind- 
bergh nie chcą zobaczyć zwłok swego 
dziecka, znajdujących się przedsiębior- 


stwie pogrzebowem, w oczekiwaniu po* 
grzebu. 

Całe Stany Zjednoczone wstrząśnięte 
są do głębi ohydną zbrodnią. 

Prezydent Hoower polecił władzom 
policyjnym, aby nie zaniechano poszuki- 
wań za zbrodniarzami i aby uczyniono 
wszystko, co tylko jest możliwe, aby do- 
prowadzić do ujęcia ich i oddania w 
ręce sprawiedliwości. 

NEW YERSEY 13. 5. (PAT) Władze 
wydały zezwolenie na spalenie zwłok 
dziecka Lindbergha. 


Morderca prezydenta Doumera 


był na usługach bolszewików. 


Sensacyjne rewelacje 


PARYŻ, 13. V. (PAT) — Dziennik 
rosyjski, „Pasliednija Nowosti*, wycho- 
dzący w Paryżu, publikuje depeszę od 
swego londyńskiego korespondenta, za- 
wierającą sensacyjne oświadczenie syna 
prezydenta republiki czechosłowackiej 
i ministra pełnomocnego Czechosłowa- 
cji w Londynie, Jana Massaryka, złożo- 
ne przedstawicielom kolonji rosyjskiej 
w Londynie. 

Według tego oświadczenia — policja 
w Pradze jest w posiadaniu niezbitych 
dowodów, stwierdzających udział Gorgu= 
łowa w sowieckiej partji komunistycznej. 
W ostatnich latach, według tego oświad- 
czenia, Gorgułow dwukrotnie wyjeżdżał 
do Rosji. 

P. Massaryk podkreślił, iż oświad- 
czenie jego może być opublikowane 
i zaopatrzone jego nazwiskiem. 


LWÓW, 43. V. (PAT) — Dzisiejsze 
ukraińskie „Diło* przynosi wiadomość 
pod tytułem: „Kto to taki Gorgułow, 
morderca prezydenta Francji“, komuni- 
kując, iż w środę, dnia 11 b., do posła 
Stefana Bilaka, adwokata w Gródku Ja- 
giellońskim, zgłosił się b. członek ukra- 
ińskiej armji galicyjskiej, Stefan Feren- 
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Wielka audycja radjostacji 
Watykańskiej 
w pierwszy dzień Zlalonych Świąt. 


CITTA del Vaticano 13,5. (PAT) 
W niedzielę, pierwszy dzień Zielonych 
Świąt, o godzinie 11 rano, radjosta- 
cja watykańska nadawać będzie pisma 
apostolskie. Pisma odezytane zostaną 
w 24 językach. 

Długość fali, na której nadana bę- 
dzie wspomniana audycja, ustalono na 
50.26 m. 


————— 


czechów i ukraińców. 


czuk, z Mokrzan (w pobliżu Sądowej 
Wiszni) i oświadczył, ze w fotografji 
Gorgułowa, spostrzeżonej w jednem 
z pism, poznał bolszewickiego czekistę, 
który w r. 1920 przeprowadzał w Ode- 
sie aresztowania wśród Ukraińców, a m. 


Za wysokie gaże 


in. własnoręcznie zastrzelił atamana 
Horbaczewskiego (Horbacz). 

Zeznanie to, ujęte w formę protoku- 
łu, przesłane zostało do ambasady 
francuskiej w Warszawie. 


dyrektorskie 


członków zarządów w przemyśle. 
Klub B. B. obraduje nad memorjałem łódzkich zw. zaw: 


WARSZAWA 13. 5. (tel. wł.)— 
W dniu wczorajszym obradował klub 
BB. nad szeregiem aktualnych spraw 
bieżących M. in. omawiano sprawę 
wysokich płac dyrektorskich i zarzą- 
dów w- przemyśle. 

Powodem znalezienia się tej spra- 
wy na porządku obrad była ostra in- 


terwencja posłów robotniczych BB., a 
m. in. złożony memorjał przez łódzkie 
związki zaw., obszernie omawiający 
sytnację. 

W godzinach wiecz. w prywatnych 
apartamentach premjera odbyła się 
herbatka przy udziale posłów i zapro- 
szonych działaczy politycznych. 


Dziś wznowienie procesu Gorgonowej, 
Wyrok oczekiwany jest w godzinach wieczorowych. 


LWÓW, 13. V. (PAT) — W sobotę 
rano wznowiona zostanie przed lwow- 
skim sądem przysięgłych rozprawa w 
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Związki Niemców zagrani- 
cznych obradują w Gdańsku 


GDANSK 13. 5. (PAT). Prasa tutej- 
sza donosi, że dla przewiezienia uczest- 
ników zjazdu Związku Niemców Zagrani- 
cą — uruchomiono w Prusach Wschod: 
nich szereg pociągów specjalnych. 

Już wczoraj przybyło z Niemiec do 
Elbląga, przez Malborg, ponad 2 tysiące 
uczestników zjazdu. 


głośnej sprawie Rity Gorgonowej. 

Jak wiadomo — proces został od- 
roczony z powodu konieczności prze- 
prowadzenia nowej ekspertyzy śladów 
krwi przez Państwowy Instytut Higjeny 
w Warszawie. 

O ile obrona i prokurator, nie wy” 
stąpią z wnioskami, które będą doty” 
Czyły przewlęczenia procesu, a które 
byłyby przyjęte przez sąd — należy 
oczekiwać, iż postępowanie dowodowe 
zostanie zamknięte już około południa, 
zaś wyrok zapaśćby mógł już w godzi» 
nach wieczorowych. 


Rządy ge 


Utrącenie Giroenera pierwszym 


BERLIN, 13.5. — Dwa wydarzenia 
dnia wczorajszego o których wczoraj 
donosił „Dziennik w depeszach cha- 
rakteryzują dobitnie wewnętrzno-poli- 
tyczną sytuację Niemiec. Generał Groe- 
ner zgłasza dymisję, ze stanowiska mi- 
nistra Reichswehry, sesja Reichstagu zo- 
staje storpedowana awanturami narodo- 
wych socjalistów, które doprowadzają 
do obławy policyjnej wewnątrz gmachu 
parlamentu. 

Pierwszorzędne znaczenie polityczne 
posiada oczywiście dymisja generała 
Groenera w charakterze ministra Reichs- 
wehry. Formalnie sprawa ta załatwiona 
zostanie po Zielonych SŚwiątkach, ponie- 
waż Hindenburg wyjechał wczoraj do 
swej posiadłości Neudeck w Prusach 
Wschodnich, skąd powraca w nadcho” 
dzący czwartek. Nie ulega wątpliwości, 
że dymisja Qiroenera zostanie przyjęta. 
Natomiast pozostanie on w gabinecie 
Briininga w charakterze ministra spraw 
wewnętrznych Rzeszy. 

Decyzja Gronera zapadła w ostatniej | 
chwili. Jeszcze we' wtorek po swojej | 
nieudałe; mowie w Reichstagu Groener | 
nie myślał wcale ulec wpływom, które 
już od dłuższego czasu pracowały za 
kulisami przeciw niemu. Gdy jednak 
generałowie Schleicher, Hammerstein 
i szef-marynarki admirał Raeder podjęli 
kroki u kanclerza, oświadczając mu, że 
minister Groener po swojej mowie 
wtorkowej nie posiada więcej zaufania 
wojska, klamka decyzji zapadła. 

Jasnem jest, że kanclerz decydując 
się na poparcie dymisji Groenera, dzia- 
łał pod presją generałów. 

Tem samem autorytet Briininga zo- 
staje podważony w sposób oczywisty. 

Nie będziemy, zdaje się, dalecy od 
prawdy, twierdząc, że następująca pod 
naciskiem kamarylli generałów dymisja 
Groenera jest pierwszym krokiem do 
zlikwidowania rządów Briininga wogóle. 

Trzeba uświadomić sobie, że kolizja 


generałów z Groenerem była wynikiem 
rozbieżności polityki, reprezentowanej 
przez koła wojskowe z kursem Briininga. 

Utrącenie Groenera stworzyć ma 
sytuację, w której niema parlamentarnie 
odpowiedzialnego szefa siły zbrojnej. 
Zkolei usunięty zostanie rząd Briininga, 
którego rozlecenie się Reichstagu ura- 
towało przed rozczłonkowaniem. Na- 
stąpiło to, gdyby wczoraj doszło do 
głosowania nad wnioskami nieufności 
dla poszczególnych ministrów. 


Okoliczność, że prowizorycznym kie- 
rownikiem mininisterstwa Reichswehry 
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krokiem do upadku Briininga. 


mianowany został szef floty admirał 
Raeder, nie zaś generał Schleicher, jest 
wskazówką, że generał ten, uchodzący 
za główną sprężyńę kliki przy Bendler- 
strasse, trzyma się w rezerwie dla za- 
dań wyższego rzędu. Na widowni poli- 
tycznej Niemiec zarysowują się coraz 
wyraźniej kontury gabinetu wojskowego, 
rządzącego w oparciu o autorytet Hin- 
denburga. 


Według planu, przypisywanego Schlei- 
cherowi, gabinet ten przyjmie egzekuty- 
wę policyjną i wymiar sprawiedliwości, 
będące w rękach krajów Rzeszy. Po | 


takiem ozraniczeniu kompetencji rządów 
krajowych dopuszczenie w nich do wła- 
dzy narodowych socjalistów nie będzie 
przedstawiało większego niebezpieczeń- 
stwa. 


LONDYN, 13.5. — Korespondet ber- 
liński „Times'a“ pisze, iż wpłwywowe 
niemieckie koła polityczne forsują ge- 
nerała Schleichera na stanowisko kan- 
clerza, a Briininga na Stańowisko mini- 
stra spraw zagranicznych. 


Krwawe porachunki niemieckie 


Smiertelne walki pomiędzy hitlerowcami a komuni- 
stami. — Sąd nad sprawcami zajść w Reichstagu. 


BERLIN 13.5. (PAT.) — Na 
przedmieścia Berlina doszło do krwa- | 
wego zajścia, sprawcami którego są 
najprawdopodobniej komaniści. 

Przez okno jednej z piwiarń, w 
której zbierają się zazwyczaj narodo- 
wi socjaliści, posypały się na salę ka- 
le rewolwerowe. Ogółem oddano kil- | 
kanaście strzałów. Jeden narodowy 
socjalista poniósł śmierć na miejscu, 
czterej inni odnieśli po kilka ran i w 
stanie ciężkim przewiezieni zostali do 


szpitalą. 

Sprawców strzelaniny nie” wy- 
kryto. 

MONACHJUM, 13.5. (PAT). — | 
Ogólne oburzęnie wywołały umiesz- 
czone w prasie monachijskiej wiado- 


mości o morderstwach politycznych, 


jakie dokonane zostały w ostatnich 
dniach w Palatynacie W miasteczku 
Ramsen, liczącem 1400 mieszkańców | 


zamordowany został przez  rałodocia- 
nego hitlerowca w bestjałski sposób 
weteran wojenny Aufschneider, zato 
że stawał w obronie honoru prezy- 
denta Hindenburga. Zwłoki ofiary 
zmasakrowane do niepoznania znale- 
ziono w pobliskim lesie. Sprawca 
zbrodni, sprowadzony przez policję 
do zwłok ofiary nie okazał żadnej 
skruchy, wznosząc jedynie okrzyk: 
„Heil Hitler*. 

O podobnych mordach politycz- 


nych donoszą również z Oberhansen- 
Durchroth oraz z Landau. 


BERLIN, 13. 5. (PAT) Poseł narodo- 
wo-socjalistyczny, Strasser oskarżony 0 


Studenci demonstrują | 


przeciw podwyżce czesnego. 


WARSZAWA, 153.5. — Śródmieście 
Warszawy była dziś terenem demon- 
stracyj studenckich. Wczoraj już na 
Politechnice ukazała się odezwa komi- 
tetu akademickiego powołanego do wal- 
ki z podwyżką czesnego, wzywająca do 
pochodu przez ulice miasta. Dziś o g. 
11 rano przed Politechniką żebrało się 
500 studentów, którzy rozwinęli trans- 
parenty i ruszyli Koszykową w stronę 


ul. Marszałkowskiej. Ponieważ władze 
nie udzieliły zezwolenia na pochód, 
policja pochód rozpędziła. 


Wówczas studenci chodnikami udali 
się w stronę Alei Szucha, gdziż usiło” 
wali dostać się do gmachu Min. Oświa” 
ty. I tutaj policja rozpędziła demon- 
strantów. Wówczas udali się oni zno- 
wu bocznemi ulicami na Marszałkowską, 
gdzie ostatecznie policja zlikwidowała 
pochód. 

Za studentami, którzy wznosili okrzy* 
ki przeciw czesnemu, przeciw służbie 
wojskowej w okresie studjów jechały 
dwa samochody policji i dwa motocykle. 


Bolączki sowieckiego „raju“ 


w świetle oficjalnej rezolucji. 


Dzisiaj ogłoszono rezolucje 9-go 
wszechzwiązkowego zjazdu sowieckich 
związków zawodowych. 

Na wstępie rezolucje charakteryzują 
w tonie oficjalnego optymizmu dotych- 
czasowy stan gospodarki ZSRR, po- 
czem przechodzą do bolączek, za jakie 
uważają przedewszystkiem oportunizm 
i kający z niego biurokratyczny 
stosunek do potrzeb robotniczych, uda- 
R” sm 1 fabrykowanie kłamli- 

x cytrowych danych statystycz- 
nyc 


| Zjazd wypowiada się za jaknajszer- 
_ szem wykorzystaniem pracy specja- 
~ listów i domaga się właściwej polityki 
w sprawie zróżniczkowania płac i pre- 
mjowania wzorowych pracowników. 
M Zjazd żąda <nie peah 
nis mu wego jącego 
ARFON. W ayin możność po- 


Większość rezolucyj kategorycznie 
domaga się polepszenia warunków a- 
prowizacyjnych, mieszkaniowych, odzie- 
żowych i kulturalnych warstw pracu- 
jących, zapowiadając jaknajostrzejszą 
walke z biurokratycznem lekcaważe- 
niem klasy robotniczej. 

Rezolucja konstatują, że do fabryk 
i instytucyj sowieckich przedostało się 
wiele wrogów klasowych, dezorganizu- 
Jaoyoh pracę, wreszcie z powodu rze- 

omego zagrożenia wojennego ZSRR, 
zjazd nakazuje członkom związków za- 
wodowych masowy udział w pracach 
przysposobienia wojskowego i wzywa 
wkońcu do mobilizacji wszystkich sił 
w celu ukończenia pie planu 
Lie rrt>ej i wykonania drugiej 
Fi $ 

Część rezolucji w sprawie popra 
bytu i zwalczania Maroka Gaw Lalo. 


ważać, jak tutejsze warunki, 
ża zrodagówama = mioswykie - dotrym 


udział we wczorajszym napadzie na dr. 
Klotza, został aresztowany dziś rano na 
dworcu w chwili, kiedy wsiądał do wago- 
nu pociągu, odjeżdżającego do Monachjum. 

Strasser, oraz ujęci wczoraj: Heines 
skazany już w swoim czasie za morder- 
stwo na pięć lat więzienia). Weitzel (ska- 
zany na 3 lata więzienia za współudział 
w niedozwolonych operacjach i zakłócenia 
porządku) oraz Stegman, stanęli dzisiaj 
po południu przed sądem, który przepro- 
wadza rozprawę w trybie doraźnym. 

Należy zaznaczyć, iż wszyscy oskarże- 
ni byli już pozatem karani za przestęp- 
stwa polityczne i wykroczenia przeciw 
porządkowi publicznemu. 

Prokurator w przemówieniu swojem 
domagał się ukarania Weitzla dwumie- 
sięcznem więzieniem i skazania Strassera 
na b00 marek grzywny. 

Rozprawa trwa. 


Katastrofa samochodowa w Kaliszu. 


KALISZ, 13. V. (PAT) — Dzisiaj, | 
o godz. 1l-ej na najruchliwszej ulicy 
Kalisza Piłsudskiego koło I mostu, wy- 
e e OE ORA RA 


Napad bandycki. 


KALISZ, 13. V. (PAT) — Wczoraj 
wieczorem dwóch uzbrojonych osobni- 
ków weszło do sklepu Luzera Weissa 
przy ul. Legionów 34 i steroryzowawszy 
Weissa oraz jego żonę zrabowali zsza- 
fy 260 zł. ogtówką oraz towarów warto- 
ści 200 zł. 

Policja wszczęła energiczne docho- 
dzenie. 


Nastroje w Tokio. 


Jak podniecony nastrój panuje obe- 
cnie w Japonji, świadczy ciekawy, au- 
tentyczny obraz, nakreślony przez ko- 
respondenta jednego z dzienników 
fcancuskich, przebywającego stale w 
Tokio. 

Japonja jest krainą i rajem dzieci. 
Nie więc dziwnego, iż w kazdem mie- 
ście japońskiem, a zwłaszcza w Tokio, 
istnieja niezliczona ilość sklepów z 
zabawkami. I oto rzecz charaktery- 
styczna — obecnie w sklepach tych 
widzi się niemal wyłącznie zabawki o 
charakterze militarnym. 

Wchodzimy do takiego sklepu. 

Na stołach piętrzą się sporządzone 
z blachy „stalowe* hełmy dla chłopców, 
malutkie armaty z drzewa, blachy i 
dętej stali, czołgi, okręty wojenne, Sa- 
moloty wojskowe, tornistry, szable, ka- 
rabiny, uniformy wojskowe i t. d. 
Słowem — nie brak niczego dla dzie- 
cięcej zabawy w wojsko. Dawne „spo- 
kojne* zabawki powędrowały do ma- 


darzył się straszny wypadek. Mianowi* 
cie auto prywatne właściciela hurtowni 
tytuniowej pod Podolanowem Paluszkie- 
wicza, prowadzone przez szofera Felik- 
sa Zielezińskiego, chcąc wyminąć wó- 
zek, nagle zahamował i wpadł na chod- 
nik, czyniąc masakrę wśród przechod- 
niów. Ciężko ranni są: Miksztacka, Ma- 
rja Galant i Aronowicz, których w sta- 
nie poważnym przewieziono do szpitala. 
Policja szofera aresztowała. 


gazynów i stoją zakurzone i zapomnia- 
ne. Dzieci nie zwracają na nie uwagi, 
owiane są one obecnie duchem woj- 


To samo przebija w prasie, któ 
niczem innem nie interesuje się, o ni 
czem innem nie pam: 

Również na ulicy, w domu, czy 
w lokalach publicznych, tematem rox 
mów jast przeważnie... Wojna, woja 
i jeszcze raz wojna... 


ZA. 


Nr. 133 


„Naszym celem jest 


objęcie rządów 


w Niemczech...* 
Co mówi teoretyk hitlerowców 
dr. Kube. 


W wywiadzie udzielonym przed- 
stawicielowi dziennika duńskiego „P'o- 
litiken*, dr. Kube, zajmujący czołowe 
stanowisko teoretyka partji hitlerow- 
skiej, zadetinjował obecną taktykę na- 
rodowych socjalistów wobec rządu 
pruskiego po sukcesach wyborczych. 

Dr. W. Kube, należący do skrzy- 
dła umiarkowanego, przeciwnik poli- 
tyki Strassera i Goebelsa, stwierdza 
na samym wstępie, iż Hitlerowey nie 
podejmą inicjatywy, a zajmą starowi- 
sko wyczekujące wobec gabinetu Bra- 
una, który dotychczas rządził w Pru- 
sach. Taktyka narodowych socjalistów 
ma polegać na zmuszenin Brauna 
do ustąpienia przy użycia środków 
legalnej obstrukcji w sejmie pruskim 
przez opozycję hitlerowską. 

„Naszym celem — mówi dr. Ku- 
be — jest objęcie rządów w Prnsach 
a potem i w Rzeszy. Nie kryjemy 
się z tem wcale. Dążymy do tego ce- 
lu, nie po to, by wypowiedzieć wojnę 
komukolwiek, ani też, by odrestauro- 
wać w Niemczech monarchję, lecz by 
zreorganizować administrację w krajn, 
system szkolny, uporządkować nasze 
finanse i system podatkowy“. 

Na uwagę rzuconą przez interwie- 
wera, iż hitlerowcy nie posiadają jed- 
nak w sejmie pruskim bezwzględnej 
większości, dr. Kube odparł: 

„Tak, to racja, ale nic nie stoi 
na przeszkoozie temu, byśmy wspól- 
nie z komunistami przegłosowali uch- 
wałę przywracającą dawny paragraf 
ustawy o większości względnej, a gdy 
to zostanie zrobione, będziemy mieli 
wolną rękę w obiorze partji, z którą, 
idąc wspólnie, stworzymy wymaganą 
większość względną w sejmie pruskim. 
Wydaje mi się też względnie łatwą 
rzeczą dojście do porozumienia z Cen- 
trum. Dr. Brüning jest w Reichsta- 
gu zależny od socjałdemokratów, ale 
wystarczy, cy rozwiązał Reichstag i 
zarządził nowe wybory, a wówczas 
narodowi socjaliści uzyskają  conaj- 
mniej 200 mandatów, co wystarczy 
zupełnie wraz z siłami Centrum do 
stworzenia większości rządowej i do 
zastąpienia socjaldemokratów“. 


Rola narodowych socjalistów przy 
takim układzie sił na terenie parla- 
mentarnym byłaby bardzo prosta, zda- 
niem dr. Knbe.* Większość decydują- 
cych stanowisk rządowych musiałaby 
zostać obsadzona przez hitlerowców. 
Centrowcy wahaliby się długo —przy 
znaje dr. Kube — ale musieliby w 
końcu ustąpić. 

-- Czy Hitler zgodziłby się ob- 
gd premjera w gabinecie pru- 
m 

„Nie, nie zgodziłby się, opowiada 
dr. Kube. Odpowiedział odmownie na 
moją w tym względzie propozycję. 
Następcą Brauna będzie z pewnością 
hitlerowiec, ale nie Hitler. Prócz te- 
ki premjera żądamy również tek mi- 
nistra spraw wewnętrznych (obecnie 
Severing , sprawiedliwości i oświaty. 
Jeśli Braun i jego gabinet zachowają 
się przyzwoicie i ustąpią z widowni 
dobrowolnie, nie będziemy  szykano- 
wać ani prześladować ich  zwolenni= 
ków. (socjaldemokratów), choćby dla- 
tego tylko, aby nie stwarzeć męczen- 
ników socjalistycznych. Przedewszyst 
kiem zaś będziemy dążyć do zdoby 


jąć 
ski 
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CELE i ZADANIA POLSKI 


w sprawach morskich i kolonjalnych. 


Interesujący wywiad z p. starostą Rżewskim, 
na temat zagadnień naszej ekspansji państwowej. 


W związku z niedawno odbytą kon- 
ferencją w sprawach morskich i kolo- 
nialnych w Urzędzie Wojewódzkim 
przedstawicieli społeczeństwa lódzkiego, 
na której przewodniczył starosta Aleksy 
Rżewsaki, zwróciliśmy się do niego z 
prośbą o udzielenie garści informacji w 
tej sprawie, z któremi to dzielimy się z 
czytelnikami uaszego pisma 

— Qzy istnieje jakakolwiek bądź 
możliwość praktycznego zainteresowania 
społeczeństwa łódzkiego sprawami ko- 
loojalnemi? 

— Każde przeobrażenie gospodarczo- 
społeczne zanim stanie się rzeczywisto- 
ścią, musi się przedtem przełamać w my- 
śli i woli szerokich sfer społeczeństwa, 
musi dojrzeć w ich umysłach, musi na- 
prężyć wolę do zorganizowanego działa- 
nia. Przemiany prawne, gospodarcze i 
ustrojowe w społeczeństwie Są rezulta- 
tem długotrwałej i systematycznej pra- 
cy wielkiej masy ludzi ożywionych am- 
bicja zbiorową lub państwową. 

Kolonjaln4 polityką nazywamy cało- 
kształt zagadnień państwowych, związa- 
nych z uzyskaniem kolonji i rządzeniem 
niemi. 

W momencie, kiedy pojemność ryn- 
ku wewnętrznego z powodu kryzysn w 
rolnietwie maleje, należy zwrócić uwagą 
na te miejscowości na drugiej półkuli, 
gdzie ludność polska gęsto osiadła na 
danych terenach może być odbiorcami 
naszych towarów. Wychodźtwo polskie 
wiano być czynnikiem twórczym w ná- 
szej ekspansji gospodarczej. 

Rozwój polskiego osadnictwa na te- 
renach zamorskich powinien jednocze- 
śnie oznaczać rozwój bezpośrednich sto- 
sunków gospodarczych Polski z temi te- 
renami, 

Rozbudowa naszej żeglugi morskiej, 
rozbudowa należyta naszego wybrzeża, 
a tem samem dróg na morzach i ocea- 
nach, jakie niezbędne są dla każdego 


gospodarstwa narodowego — idzie w 


parze z ekspansją ludzką i ekonomiczną. | 
stając się pionie- | 


Wychodźtwo polskie, 


rem ekspansji ekonomicznoej kraju ojczy= | 


stego, poprawi nietylko warunki własne- 
go bytowania, ale przyczyni 
do rozkwitu gospodarczego macierzy. 

Każdy 
sce, a nabyty za morzem przez emigran- 


się także ; 


przedmiot wyrabiany w Pol- | 


ta—daje zarobek krajowi, a tem samem | 


daje mu średki na zakup u tegoż emi- 
granta jego produktów kolonjaloych. 


Polityka emigracyjna i kolonjalna 
musi być celowa i jednolita, 
Nadmiar naszej ludności musi być 


kierowany w zwartych masach na tere- 
py osadnicze, związane ściśle z intere- 
sami gospodarczemi Polski. 

— Jaka organizacja na terenie Ło- 
dzi i państwa realizuje te zamierzenia? 

— Liga Morska i Kolonjalna. Jest to 
organizacją bezpartyjna, w której gru- 
pują się 
przekonań i wyznania nie tylko w kraju 
ule i poza granicami państwa. 

Na terenie Ligi Morskiej i Kolonja|- 
nej [najszersze warstwy społeczeństwa 
mają możność wypowiedzenia i wykaza- 
nia swych dążeń w stosunku do wszy- 
stkich spraw związanych z wybrzeżem 
morskiem i jego obroną, morzem, porta- 
mi, żeglugą, regulacją rzek, budową ka- 
uałów, ektpansją zamorską, kolonizacją, 
życiem Polaków za oceanem, handlem 
zamorskim, sprawami kolonjalnemi. Po- 
siadamy przy zarządzie głównym sekcje: 
ekonomiczną, mauvdatową, badań tereno- 
wych, higjeny tropikalnej, prawną oraz 
popularyzacji basel koloujalnych. 

— Jakie są najbliższe zadania Pa- 
nów na przyszłość? 

— 1) Koncentracjg wychodźtwa pol- 
skiego na obczyźnie, 2) utrzymanie łącz- 
pości gospodarczej wychodźtwa z kraju, 
3) kierowanie wychodźtwa na tereny, 
na których będzie ono mogło swobodnie 


Ef -- ef! 


i 22 maja r. b. generał 


obywatele polscy bez różnicy | 


się rozwijać rasowo, kulturalnie i eko- 
nomieznie, 4) popieranie polskiej eks- 
pansji handlowej na rynki zamorskie, 
5) dążenie do bezpośredniego zaopatry- 
wania się w potrzebne surowee i pro- 
dukty kolonjalue ż uwzględnieniem pra- 
wa pierwszeństwa dla artykulów wy- 
produkowanych przez polskich koloni- 
stów. 

Dla spopularyzowania tych zagad- 
nień na terenie Łodzi przybywa dnia 
Orlicz=Dreszer, 
który wygłosi odczyt w „Scali“, ulica 
Sródmiejska, o godz. 2 po poł., którym 
zapozna zebranych z całokształtem za- 
mierzeń morskich i kolonjalnych. 

— Czy nie są to zbyt wielkie, jak 
pa zrzeszenie społeczne, plany? 

— Wielu w Polsce obywuieli jest 
zdania, że wszystkiemi trudnemi kwe- 
stjami uależy obarczyć rząd tylko. Jest 
to szkodliwy etatyzm myślowy i leni- 
stwo. W nowoczesuem społeczeństwie 
ścisła współpraca organizacji społecznych 
z rządem i. czynnikami gospodarezemi 
jest koniecznością dla dźwignięcia cało” 
kształtu machiny państwowej. Zróżnicz- 
kowane gospodarstwo nowożytnego pań- 
stwa wymaga bowiem wielkiego wysiłku 
1 inicjatywy, które uzupełniają pracę 
kierujących nawą państwową. 

Zaden rząd na świecie nie byłby w 
stanie prowadzić państwa, gdyby prze- 
stały działać wszystkie stowarzyszenia 
społeczne, obejmujące swą pracą i ini- 
cjatywą niejednokrotnie najważniejsze 
działy naszego życia państwowego. 

Niechaj prasa łódzka uzupełni naszą 
działalność propagandową i wychowaw- 
czą, a wtedy spełnimy rzecz pomyślną 
dla przemysłu, handlu, osadnictwa pla- 
nowego, aktywności naszego bilansu han 
dlowego i państwa. Temi słowy zakoń- 
czył Pan Starosta Aleksy Rżewski swój 
ciekawy i oryginalny wywiad. 


Rocznica urodzin największego dobroczyńcy dzieci. 
ldea Fryderyka Froebla i jej realizacja. 


Zwykło się mówić w gwarze o rze- 
czach dobrych, że są „ef—ef, co nie- 
którym zastępuje przymiotniki: „znako- 
mity”, „świetny” i „pierwszego gatun- 
ki". Są ludzie, co określają takiem la- 
konicznem „ef—ef* zalety pięknej ko* 
biety, konia, samochodu, lub znakomitej 
potrawy. 

Jak widać — takie dwie litery moż* 
na przyczepić człowiekowi, jako dowód 
uznania, bez obrazy dla kogokolwiek. 
Zdarza się to czasem, że ktoś już od 
urodzenia jest „ef—ef". Taki wypadek 
miał miejsce przed 150 laty w Blanken- 
berg, gdzie staremu Froeblowi przyszedł 
na świat syn Fryderyk. Ten — pozor- 
nie zwykły — wypadek zaważył później 
w życiu szkolnem miljonów dzieci na 
całym świecie; bo gdyby stary Froebel 


SEN =: | R O Z ZZA, 
cia młodzieży niemieckiej, co jest na- 
szem głównem zadaniem“. 

Jak wynika z oświadczeń dr. Ku- 
be narodowi socjaliścj mają wcale nie- 
zły apetyt. Proponują oni Briiningo- 
wi, aby się dał zjeść im na surowo. 
Aspiracje hitlerowców sięgają daleko 
i dążą oni do objęcia całej władzy w 
Niemczech i do wygryzienia ws-yst- 
kich konkurentów i przeciwników ze 
stanowisk rządowych. Czy im się to 
uda, pokaże przyszłość najbliższa. 


nie miał był syna Fryderyka — niktby 
nie a psie szkoły freblowskiej, dzieci 
nie robiłyby robótek freblowskich, nie 
byłoby „freblanek*, poszukiwanych w 
drobnych ogłoszeniach, ani ogródków 
dla dzieci, na wzór założonego „kinder- 
skora poraz pierwszy w roku 1832 w 

lankenberg właśnie przez Froebla. Bo 
komu przyszłoby do głowy zakładanie 
freblówek, gdyby nie wiedziano, że był 
Froebel, człowiek właśnie „ef—ef* (Fry- 
deryk Froebel), twórca znakomitego sy* 
stemu szkolnego, zwolennik otoczenia 
większą opieką i uwagą dziecka w naj- 
młodszym wieku szkolnym. 

Więcej światła, powietrza, ruchu, 
swobody dziecku najmłodszemu! — wo” 
łał Fryderyk Froebel. 

Zamiast przeciążania młodziutkiego 
umysłu suchemi naukami. 


O tych zasługach Froebla przypo” 
minały sobie w porę radjostacje zagra- 
niczne; niedawno bowiem nadano w 
Europie zachodniej wieczór ku uczcze- 
niu 150-lecia urodzin Froebla. Przy tej 
sposobności przypomnieli sobie ludzie 
że gdy w roku 1832 Froebel wysun 
ideę reformy w nauczaniu i wychowaniu 
szkolnem w kierunku większego zwróce- 
nia uwagi na rozwój fizyczny i rozwój 
charakterów, władze i t. zw. opinja w 
ojczyźnie Froebla, potępiły jego myśl. 

Znakomity wychowawca lu gó ec 
dowanym przeciwnikiem mechani o 
tłoczenia nauk w młodziutkie pame >; 
Froebel zaproponował raczej odciążenie 
w naukach przy jednoczesnem zwróce- 
niu uwagi na rozwój intelektu dziecka 


przez rozszerzenie czasu rozrywek re- 
kreacyjnych: zabaw, gier i robótek — 
według zamiłowań dziecka. Tego wła” 
śnie wówczas wcale nie znano. 

W państwie surowych obyczajów 
krzywem okiem patrzono na reformy 
froeblowskie; rząd pruski robił trudności 
w wprowadzeniu do szkół: „rewolucyj- 
nego ducha" |[froeblowskiego i dopiero 
w roku 1836 udało się Froeblowi prze 
łamać lody i założyć pierwszy „kinder= 
garten“. Jak wiadomo, później poszło 
gładko, gdy przekonano się, że nietylko 
suche nauki i kary cielesne robią ludzi 
w szkołach pruskich. Metodę Froebla 
przyjęto następnie w szkolnictwie nie- 
mal całego świata. 


Pokój 


miesięcznie. Wiadomość: ul. Wólczańska 
Nr. 139, m. 16 od 10—6 wiecz. 


Od Administracji. 


(| P. T. Czytelników na- 


szych prosimy u mie 
o a anir Ta 
nie nas NA njeregviometi 
wzg. opóźnionem doręcza- 
niu pisma, Piotrkowska 86- 
Telefon Ne 101-99. 
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Dokończenie. 


Potem opowiedziała szybko 
zmyśloną historję o diagramie i ofia- 
rowała się powiedzieć Rexowi, żeby 
nam to przywiózł. I myśmy słuchali 
spokojnie, jak ona posyłała brata na 
śmierć. 


dać do myślenia, ale jakoś tego dnia 
byłem ślepy. Pamiętacie, jaka ona 
była zdenerwowana? Na wiadomość 
o śmierci Rexa, wybuchła płaczem. 
Łzy jej były szczere, tylko miały 
swe źródło nie w żalu, a w rozprę- 
żeniu po strasznem napięciu. 

— Zaczynam rozumieć, dlaczego 
nikt na górze nie usłyszał strzału — 
rzekł Markham, — Stłumiły go grube 
ściany. Ale jednak Sproot — na dole 
— usłyszał? 

— Przypominasz sobie ten komi- 
nek w bawialni, bezpośrednio pod ko- 
minkiem Ady, o którym Chester mó- 
wił, że rzadko się w nim pali? Otóż 
echo wystrzała poszło wdół kanałem 
i dlatego Śproot usłyszał go, chociaż 
był na dole. 

— Powiedział pan przed chwilą, 
że Rex mógł podejrzewać matkę — 
rzekł Heath. — Diaczegóż więc rzu- 
cił podejrzenie na Von Blona? 

— Może, po pierwsze, dlatego, że 
bronił się instynktownie przed posą- 
dzaniem matki. A po drugie, prze- 
ląkł się, gdyś go pan zapytał o re- 
wołwer, że na niego padło podejrze- 
nie i usiłował je zwalić na kogo in-* 
nego. Von Blon dobrze się zorjento- 
wał w jego nastroju. 

— Skończ wreszcie z tą Adą — 
wtrącił niecierpliwie Markham. 

— Dobrze. A więc Ada podsłu- 
chiwała pod drzwiami bibljoteki, gdyś- 
my itam poszli zrobić rewizję. Do- 
myśliła się, żeśmy znaleźli książki 
i kalosze i musiała działać z pośpie- 
chem.  Opowiedziała więc nam dra- 
matycezną historję, że widziała matkę 
w nocy w hallu, co było nieprawdą. 
 Przeglądała dzieła o paraliżu i za- 
czerpnęła z nich pomysł skierowania 
podejrzeń na przybraną matkę, bę- 
dącą głównym przedmiotem jej niena- 
- wici. Von Blon mówił, że dzieła te 
nie traktują o paraliżu histerycznym, 
ale napewno zawier ją jakieś wzmianki 

i o takim paraliżu. Przypuszczam, 
że Ada zamierzała zabić panią Greene 
na końcu i nadać temu zabójstwn po- 
zory samobójstwa morderczyni. Ale 
wiadomość o zapowiedzianej wizycie 
doktora Oppenheinera w połączeniu 
z tem, co nam powiedziała o nocnym 


Jej zachowanie się podczas | 
zwiedzania gieldy powinno mi było | 


58) 


spacerze matki, zmusiła ją do zmiany 
planu. Stara dręczycielka musiała 
umrzeć — przed wizytą Oppenhei- 
mera. Wpierw jednak Ada zażyła 
samą morfinę. Bała się poczęstować 
matkę strychniną odrazu z rana, żeby 
nie obudzić podejrzeń... 

— Dlatego ona czytała książki 
o truciznach! — wykrzyknął Heath. 
— Niezego nie robiła naoślep. 
Właśnie. Zażyła tylko tyle 
morfiny prawdopodobnie około 
dwóch granów — żeby stracić przy- 
tomność. Połknąwszy truciznę, po- 
czekała dopóki jej nie ogarnęła sen- 
ność, pociągnęła za sznur od dzwonka, 
zahaczyła frendzel o zęby pieska Si- 
belli i poiożyła się. Obeeność tego 
pieska spowodowała alarm i rzucała 
podejrzenie na Sibellę. Ada natural- 
nie udała częściowo przelotną cho- 
robę. Ale Drumm, choćby nawet był 
takim wielkim lekarzem, za jaxiego 
się uważa, nie odkryłby tej symu- 
lacji, bo początkowe symptomaty przy 
otruciu morfiną są jednakowe, bez 
względu na wielkość dawki. Przy- 
szedłszy do siebie, Ada poczekała 
tylko na możność dania strychniny 
pani Greene... 

— Nieprawdopodobnie zimna krew 
— mruknął Markham. 

— Kryminalistyka zna dużo ana- 
logicznych przykładów. Zimna krew? 
Tak! Chociaż w wypadku Ady wcho- 
dziła również w grę namiętność. 
Trzeba piekielnie gorącego płomienia, 
abu ludzkie serce wytrzymało taką 
Getsemanję, przez jaką ona przeszła. 
Okazja do otrucia pani Greene nada- 
rzyła się po jedenastej wieczorem, 
gdy pielęgniarka poszła na górę. Nie 
dowiemy się nigdy, czy Ada zapropo- 
nowała mate* cytrokarbonat, czy też 
dała go jej na jej żądanie. Prędzej 
to pierwsze, bo zawsze dawała go jej 
wieczorem. Pielęgniarka zastała już 


Adę w łóżku, pozornie uśpioną j ani , 


jej przez myśl mie przeszło, że jej pa- 


cjentka kona za ścianą — otruta.x 

— Raport post mortem Doremusa 
musiał przerazić Adę — zauważył 
Markham. 


— Tak, bo zniweczył jej kalku- 
lacje. Możecie sobie wyobrazić, co się 
z nią działo, gdy się dowiedziała, że 
pani Greene nie mogła chodzić. Ale 
wyplątała się jakoś z niebezpieczeń- 
stwa i wykorzystała śliski szczegół 
ze wschodnim szalem przeciwko Si- 
belli. 

— Mannheimowa dziwnie się za- 
chowała w czasie tego badania — za- 
uważył Markham. — Dała do zrozu- 


(SPRAWA GREENE'ÓW). 
Przekład autoryzowany JANINY SUJKOWSKIEJ. 
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mienia, że to ona chodziła w nocy 
po balla. 


Twarz Vance'a okryła się cie- 
niem. 

— Mam wrażenie — rzekł smut- 
nie — że zaczęła podejrzewać córkę. 


Znała straszne dzieje jej ojca i mogła 
się lękać, że w dziewczynie odezwą 
się dziedziczne instynkty. 
Zapanowało krótkie 
Wszyscy myśleli o tem 
Wkońcu Vance rzekł: 


milczenie. 
samem. 


- Po śmierci pani Greene pozo- 
stała do uprzątnięcia już tylko jedna 
Sibella i cel byłby osiągnięty. I sama 
Sibella poddała Adzie sposób zreali- 
zowania tego ostatniego mordu, Pa- 
miętacie przejażdżkę samochodem nad 
rzekę i zjadliwy żart Sibelli o zwa- 
lenin samochodn w przepaść razem 
z ofiarą? Ada podchwyciła to wlot. 
Gdyby jej się ta okropność udała, ze- 
znałaby prawdopodobnie, że nibella 
chciała ją zamordować, lecz, że ona 
spostrzegła się w porę i zdążyła wy- 
skoczyć z samochodn. Że Sibella źle 
się obliczyła z szybkością maszyny i 
runęła w przepaść. Fakt, że Von 
Blon, ja i Van słyszeliśmy żart Si- 
belli, nadałby kłamstwu Ady cechę 
prawdopodobieństwa. Byłby to rze- 
czywiście wymarzony koniec morder- 
czej kampanji: Sibella, morderczyni, 
poniosłaby zasłużoną karę, sprawa 
upadłaby sama przez się i Ada zosta- 
łaby panią siebie i dziedziczką miljo- 
nów. I mało brakowało, żeby się tak 
nie stało. 

Vance westchnął, sięgnął po ka- 
ratkę, napełnił nam szklanki i oparł 
się z posępną twarzą v poręcz to- 
telu. 

— Ciekaw jestem, od jak dawna 
ona przygotowywała tę straszną heka- 
tombę. Tego się nigdy nie dowiemy. 
Może całe lata. Nie śpieszyła się, 
wypracowywała starannie plan i cze- 
kała na pomyślne okazje, Skoro 
ndało jej się zawładnąć rewolwerem, 
musiała tylko zaczekać na obfity 


należności. ; 


Od Wydawnictwa. 


Naszych P. T. Czytelników i Klientów ogłoszeniowych zawiada- 
miamy, iż Marjan Słojkowski, inkasent naszego wydawnictwa, przestał u 
nas pracować z dniem 18 b. m. i tem samem nie jest uprawniony do 
przyjmowania żadnych zleceń dla Wydawnictwa, ani też inkasowania 


Wydana temuż w swoim czasie legitymacja została unieważniona. 


„Dz_znnik Łódzki”. 


śnieg. Tak, najistotniejszym warun- 
kiem jej planu był śnieg... Zdumie- 
wające! 

Mało już jest do dodania. Roz- 
wiązanie sprawy nie zostało podane 
do wiadomości publicznej i cała rzecz 
poszła ad acta, W następnym roku 
sąd najwyższy obalił klauzulę testa- 
mentn Tobjasza Greene'a, dotyczącą 
dwudziestu pięciu lat zamieszkania 
rodziny pod wspólnym dachem i Si- 
bella weszła w posiadanie całego ma- 
jątku. Wkrótce potem stara rezy- 
dencja uległa zburzeniu, a plac prze- 
szedł w obce ręce. 

Mannheimowa, nieszczęśliwa i zła- 
mana śmiercią córki, zażądała swego 
zapisn, (który hojna Sibella podwoiła) 
i powróciła do Niemiec, do swoich 
siostrzeniec i siostrzeńców, z którymi 
stale korespondowała. Sproot wyniósł 
się do Anglji. Przed odjazdem zwie- 
rzył się Vance'owi, że dawno marzył 
o dworku w Surrey i o wytchnienin 


po długich latach służby. , Pewnie 
tam tersz próżnuje 1 zaczytuje się 
w Martialu. 


Doktorostwo Von Blonowie wyje- 
chali zaraz po decyzji sądu na Ri- 
vierę, gdzie spędzili spóźniony miesiąc 
miodowy. Obecnie mieszkają w Wie- 
dniu. Doktór wykłada na nniwersy- 
tecie, Alma Mater swego ojca, i zdo- 
bywa sobie powoli sławę powagi 
w dziedzinie neurologji. 


Majowy zeszyt 
paryskiego żurnalu mód 


„Paris Mode“ 


już nadszedł 
Do nabycia w administracji 
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Dziś w noc dyżurują następujące ap- 
teki: Sr. Jankielewicza, (Stary Rynek a — 
L. Steckla (Limanowskiego 37), B. Glu- 
chowskiego (Narutowicza 6), St. Hambur- 
e (Główna 50) L. Pawłowskiego (Piotr- 

owska 307), A. Piotrowskiego (Pomorska91) 


Będzie susza 
w Europie. 


Kilku meteorologów europejskich o- 
głosiło w tych dniach niezbyt wesołe 
prognostyki na najbliższe miesiące. 

Zdaniem ich, w całej Europie Srod- 
kowej nastąpi wkrótce susza, która od- 
bije się fatalnie na zbiorach tegorocz- 
nych. Ta przeraźliwie smutna przepo- 
wiednia byłaby kamieniem grobowym 
dla i tak już niezbyt wesołych warun- 
ków, w jakich żyjemy w chwili obec- 
nej. 

Znany uczony dr. Franciszek Baur z 
Frankfurtu nad Menem poddaje tę pro- 
gnozę ścisłej krytyce i wywodzi, że rze- 
czywiście w roku bieżącym, tak jak to 
się działo w latach 1899, 1911 i 1921, 
można przewidywać niezmiernie suche 
lato. Upoważniają do takiego twierdze- 
nia niezwykle duże w tym roku plamy 
na słońcu, które, jak wiadomo, zawsze 
wywołują suszę. 

Czy to mniemanie jest już naprawdę 
ostatecznie ugruntowane? 

Pomimo, że meteorologja ma już za 
sobą 250 lat praktyki, niemniej skądinąd 
mamy powody do twierdzenia, że w ro- 
ku bieżącym pogoda nie będzie zupeł- 
nie taka, jak to przepowiadają owi me- 
teorologowie. Są bowiem wypadki, któ- 
re wpływają decydująco na pewne zmia- 
ny w przyrodzie, jeżeli chodzi o pogodę. 
One to mogą powstrzymać działanie 
promieni słonecznych. 

Na pierwszym planie wypadkiem ta- 
kim są wybuchy wulkanów w Ameryce. 

Wybuchy te wyrzuciły w przestrze- 
nie straszliwe masy pyłu i popioły 
wulkanicznego, co stanowczo osłabi 
działanie promieni słonecznych. Już 
więc chociażby z tego powodu musi na- 
stąpić pewna zmiana w przepowiada- 
nych wypadkach suszy. Zachodzi teraz 
tylko jedno pytanie: jak daleko i jak 
wysoko doszły masy popiołu wyrzuco- 
nego z wulkanów i czy odegrają one 
rolę decydującą dla zmiany prognosty- 
ków meteorologów. 

Drugie pytanie powstaje, gdy będzie- 
my chcieli stwierdzić, czy te masy po- 
piołu wogóle miną ocean i oddziałają w 
Europie. A jeżeli dotrą do Europy, to 
w jakim stanie, jeżeli chodzi o siłę ich 
działania i czy przejdą w kierunku pół- 
kuli północnej. Północna półkula wy- 
syła zazwyczaj daleko więcej fal zimna 
do półkuli południowej, niż ich stamtąd 
otrzymuje. Możliwe jest więc, że zmia- 
ny pogody nie zaznaczą się u nas z ta- 
ką siłą, jak np. w Ameryce. 

więc niebezpieczeństwo suszy dla 
Europy jest wciąż jeszcze groźną aktu- 
alnością, chociaż można mieć nadzieję, 
te wybuchy wulkanów zrobią swoje i 
pozwolą nam uniknąć klęski suszy. 

Mądry człowiek powinien być zawsze 
przygotowany na wszelkie nieszczęścia, 
spadające nań ze wszystkich stron. Je- 
teli jest o nich uprzedzony, może się 

stwo wyzwolić z ich pęt. Nie trzeba 
tylko lekceważyć niebezpieczeństwa. 
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Sytuacja w przemyśle łódzkim w świetle cyfr. 
Rok 1928 był okresem przemysłowym. 


Na podstawie zebranych przez miej- 
ski wydział statystyczny materjałów, 
inspekcji pracy, podać możemy szereg 
interesujących danych, obrazujących głę* 
bokie zmiany, zachodzące od kilku lat 
w stanie przemysłu łódzkiego. 

Zmiany te idą w kierunku stopnio* 
wego lecz stałego zmniejszania się licz- 
by wielkich i średnich przedsiębiorstw 
małych, przy równoczesnym stałym spad- 
ku ogólnej liczby zatrudnionych w tych 
zakładach robotników. 

Ten proces datuje się od 1929 roku. 
Jeszcze w 1928 roku wraz ze wzrostem 
liczby zakładów przemysłowych zauwa- 
żnmy również wzrost ogólnej liczby za” 


| trudnionych robotników, jednakze już 
w tym roku dają się spostrzec pierwsze 
oznaki zbliżającej się zmiany, W roku 
1928 było zarejestrowanych na terenie 
miasta ogółem 1202 zakładów przemy- 
słowych, zatrudniających ogółem 112,443 
robotników. Otóż w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim (1927) liczba zakła- 
dów przemysłowych wzrosła o 5 proc., 
podczas gdy ogólna liczba zatrudnionych 
w tych zakładach robotników wykazy- 
wała niespełna 1 proc. przyrostu. 

W roku 1929 nastąpił w tym stanie 
zwrot bardziej wyraźny: liczba zakładów 
przemysłowych wzrosła do 1373, zaś 
liczba robotników zmniejszyła się ze 


Oczy Bielska zwrócone na Łódź. 


Robotnicy bielskiego okręgu przemyslowego 
przyłączą się do akcji strajkowej, 


Jak wiadomo — w bielskim prze- 
myśle włókienniczym wypowiedziano 
umowę wcześniej, aniżeli w Łodzi, 
wobec czego wcześniej również przy- 
stąpiono tam do oficjalnego obniżania 
płac. 


Obecnie, w wyniku parokrotnie 
przeprowadzonych _ pertraktacyj ze 
związkami zawodowemi, nuzyskario za- 
ledwie tyle, iż przemysłowcy zgodzili 
się na zawieranie umów, lecz nie 
zbiorowo, a indywidualnie, na terenie 
każdej fabryki odrębnych. 


Robotnicy w zasadzie nie godzą 
się na takie załatwienie sprawy, nie 
chcąc jędnak rozpraszać sił na od- 
osobnioną, a zatem nie rokującą wi- 
doków powodzenia, akcję, oczekują, 
aż sytuacja w Łodzi dojrzeje do pod- 


jęcia zdecydowanej akcji strajkowej, 
„ło której zgłoszą solidarnie akces. 

Na zejęcie takiego właśnie stano- 
wiska wpływa przedewszystkiem fakt, 
iż w Bielsku bardzo znaczna liczba 
robotników jest pozbawioną pracy, a 
pozatem znaczny procent zatrudnio- 
nych pracuje przez cały tydzień, co 
powoduje, iż szerokie warstwy robot- 
nicze żyją w skrajnej nędzy. Wzgląd 
ten przedewszystkiem odstrasza od 
podejmowania samoistnej akcji straj- 
kowej. 

Jak wynika z otrzymanych przez 
łódzkie związki robotnicze doniesień z 
Bielska — ogół robotników tamtej- 


szych jest zdania, iż drogą wspólnej” 


akcji strajkowej, w okręgu łódzkim, 
bielskim i białostockim, osiągnie się 
niewątpliwie odpowiedni sukces, (p) 


„Kowal* zawinił, 
„Ślusarzom* połamano żebra 


omu zbiegł, tlum zlynczowal — tragarzy. 


Krwawy przebieg eksmisji. 
Wlaścicie 
a) W domu przy ul. Gnieźnieńskiej 


20 zajmowała jednopokojowe mieszka- 
nie rodzina Skrzeszowskich, składająca 
się 4 osób. 

Ponieważ Skrzeszowski zalegał w 
płaceniu komornego i nie mógł w ża- 
den sposób zaległości wyrównać, wła- 
ściciel domu rzeszowski skierował 
sprawę do sądu i po otrzymaniu wyroku 
zasądzającego eksmisję Skrzeszowskich, 
onegdaj przeprowadził eksmisję. 

Po usunięciu Skrzeszowskich przez 
komornika z mieszkania, w chwili gdy 
policja wraz z komornikiem oddaliła się 
na podwórzu zebrał się tłum zwolenni- 
ków Skrzeszowskiego z bratem wyeks- 
mitowanego Walentym Skrzeszowskim 
na czele. 

Podburzony tłum postanowił siłą 
wprowadzić Skrzeszowskiego do opróż- 
nionego przed chwilą mieszkania. 

Grzeszowski usiłował przeciwstawić 
się temu, wzywając do pomocy dwóch 
robotników wynajętych w celu przepro- 
wadzenia eksmisji, a mianowicie 22-let- 
niego Władysława Drewnowicza, zamie- 
szkałego przy ul. Lutomierskiej 75 i 
26-letniego Józefa Kapuścińskiego, za- 
mieszkałego przy ul. Gnieźnieńskiej 26. 
Gdy Grzeszowski wraz z pomocnikami 
stawił opór tłum rzucił się na nich. 
Grzeszowski widząc, że nie oprze się 
przemocy, ratował się ucieczką, nato- 
miast dwaj jego pomocnicy dostali się 
w ręce napastników, którzy ich ciężko 
poranili. Kapuściński doznał złamania 
kilku żeber, łopatki, rany głowy i całe- 


go ciała. Również Drewnowicz odniósł 
złamanie ręki, okaleczenie głowy iciała. 
Na miejsce awantury przybyła policja, 


| na widok której awanturnicy rozpierzchli 
się. 

Przybyły lekarz pogotowia opatrzył 
rannych i przywiózł Kapuścińskiego w 
stanie groźnym do szpitala św. Józefa. 

Równocześnie policja wdrożyła do- 
chodzenie, w toku którego ustalono, że 
krwawej masakry dokonali hrat Skrze- 
szowskiego, Walenty -oraz Jan Filipiak, 
zamieszkały przy ul. Wrześnieńskiej 20. 
Filipiaka aresztowano i osadzono do 
dyspozycji sądu, natomiast Skrzeszow- 
ski zbiegł i wszczęto za nim poszuki- 
wania. 

Ponadto zatrzymano również 6 in- 
nych osób, które stawiły opór policji. 


Wycieczka łowickich 
strażaków w Łodzi. 


Wczoraj przybyła do Łodzi wyciecz- 
ka 150 strażaków łowickich, zdążających 
na rowerach w kierunku Częstochowy. 

Na granicy miasta koło Juljanowa 
wycieczkę powitały delegacje straży 
łódzkiej poczem wycieczkę podtjmowa* 
no w 5 oddziale łódzkiej straży ognio- 
wej ochotniczej. 

Następnie odbyły się na dziedzińcu 
5 oddziału straży ćwiczenia szkolne. 

Zkolei dr. Grohmann przyjął wycie z- 
kę herbatką, poczem odbyło się rozwią- 
zanie zadania alarmowego taktycznego, 
na Księżym Młynie, w przędzalni fabry- 
ki K. Scheiblera 

W dniu dzisiejszym wycieczka. stra- 
żaków łowickich opuszcza Łódź, -(p) 


r 


112,443 w roku poprzednim do 97:630 
osób, ; 

W roku 1930 zauważamy dalszy 
wzrost liczby zakładów przemysłowych 
do 1654 przy równoczesnym spadku 
liczby zatrudnionych robotników do 
93,463. 

Wreszcie według stanu na dzień 
31 grudnia 1951 r., na terenie Łodzi 
było zarejestrowanych przez, opór] 
pracy 1769 zakładów przemysłowych, 
zatrudniających 82,064 robotników. 

Widzimy zatem, że jak i w poprzed- 
nich latach, tak i w roku 1931 daje się 
zauważyć dalszy wzrost liczby zakładów 
przemysłowych przy równoczesnym spad- 
ku ogólnej liczby zatrudnionych w tych 
zakładach robotników. 

Biorąc za podstawę porównania rok 
1928, w którym liczba zatrudnionych 
robotników doszła do punktu kulmina- 
cyjnego, stwierdzamy, że w ciągu czte- 
rolecia 1928— 1931 liczba zakładów 
przemysłowych w Łodzi wzrosła o 46%, 
gdy tymczasem liczba zatrudnionych 
w tych zakładach robotników zmniej* 
szyła się w tym czasie o 27 proc, 

Zasługuje również na uwagę omó* 
wienie zmian, jakie zaszły pod wzglę* 
dem liczby zakładów i zatrudnionych 
w nich robotników w rozpatrywanym 
czasokresie w ważniejszych działach 
przemysłu łódzkiego. W przemyśle 
włókienniczym, na który — jak wiemy — 
składa się lwia część przemysłu łodz- 
kiego, zjawisko rozdrobnienia zakładów 
i spadku ogólnej liczby zatrudnionych 
robotników występuje w sposób najbar= 
dziej wyrazisty i stały. 

W roku 1928 było 872 zakładów 
włókienniczych; liczba ta wzrastała 
stopniowo, dochodząc do 1000 w roku 
1931, a równocześnie liczba robotników, 
których w tym przemyśle w roku 1928 
było zgórą 96 tysięcy, spadła poniżej 
65 tysięcy w roku 1931. 

Podobne zmiany stwierdzamy w prže- 
myśle maszynowym i elektrotechnicz- 
nym, który w roku 1928 liczył 77 za- 
kladów i 3647 robotników, natomiast w 
1931 roku liczba zakładów wzrosła do 
160, zaś liczba robotników uległa zmniej- 
szeniu do 2362 osób. W przemyśle 
spożywczym liczba zakładów zwiększyła 
się z 42 do 163, a więc blisko cztero” 
krotnie, zaś liczba zatrudnionych robote 
ników zwiększyła się o 2103 do 2717, 
a więc zaledwie o jedną trzecią. 

We wszystkich pozostałych grupach 
przemysłu naogół daje się stwierdzić 
w mniejszej lub większej mierze wzrost 
liczby zakładów przy równoczesnem 
absolutnem lub stosunkowem zmniejsze- 
niu liczby zatrudnionych robotników. 

Wyjątek pod tym względem stanowi 
przemysł chemiczny, z którym liczba 
zakładów w omawianem  czieroleciu 
wzrosła z 23 do 47, a więc dwukrotnie, 
a jednocześnie wzrosła także liczba za” 
trudnionych robotników z 1441 do 3078 
osób, a więc więcej niż dwukrotnie. 

Wspomnieć jeszcze należy o podzia* 
le zatrudnionych robotników według 
płci z uwzględnieniem robotników mło* 
docianych. 

W roku 1928 w ogólnej liczbie 
112,443 robotników zatrudnionych w 
przemyśle była 50,1 proc. dorosłych 
mężczyzn, 44,4 proc. dorosłych kobiet 
oraz 5,5 proc. młodocianych, w tem: 
2,8 proc. chłopców i 2,7 proc. dziew- 
cząt. 

W roku 1931 przy ogólnej liczbie 
82,064 zatrudnianych robotników było 
dorosłych mężczyzn 52,1 proc. doro* 
słych kobiet, 45,0 proc. oraz młodocia* 
nych 2,9 proc., w tem: chłopców 1,9 
proc. i dziewcząt 1,0 proc. 

Jak widzimy, procent zatrudnionych 
robotników dorosłych, zarówno męż* 
czyzn, jak i kobiet, zwiększył się kosz- 
tem młodocianych robotników, zarówno 
chłopców, jak i dziewcząt, których pro- 
cent w stosunku do ogółu zatrudnio* 
nych w przemyśle zmniejszył się w roz- 
patrywanym czasokresie blisko dwukrot- 

e. 


—— 


Widowiską łódzkie 


MIEJSKI: Godz. 4 po poł. „Dybuk“, 
wiecz. „Asef“. 
TEATR KAMERALNY: Godz. 5 po poł. „Omal 
R poślubna*, wtecz. „Poprostu tru- 


TRATR POPULARNY: Godz. 4 po poł. „Przy* 

jaciele*, wlecz. „Droga do Buenos Aires“ 
TEATR SCALA: „Qui Pro Quo*—„Na całego”. 
TBATR REWJI „MOÓMUS*: „Orlicz w Momusie*, 


APOLLO: „Uwiedziona*. 

BAJKA: „Jej Rkscelencja Miłość*. 

CAPITOL: „Bomby nad Monte Carlo*. 

OASINO: „Śpiewak nieznany*. 

CZARY: I. „Hieny nocy*. 11. „Spelunka* 

CORSO: E „Szary dom“. L. „10 minut strachu*, 

DOM LUDOWY: „Ciebie tylko kochałem*. 

GRAND KINO: „Czarujący chłopiec*. 

LUNA: „Flirty pięknej pani“, 

MIMOZA: I. „Kawiarenka”, IL „W tajemniczym 
wąwozie*. 

ODEON: „Tancerka CiIli*. 

OŚWIATOWY: 1. „Młodość na bezdrożu*. 
II. „Groza śmierci*. 

PALACE: „Waterloo bridgsa*. 

PRZEDWIOŚNIE: „X-27*, 

RESURSA: „Graj cyganie*, 

RAKIBTA: „Dawid Golder”. 

SPLENDID: „Sierżant X*. 

WODREWIL: „Buster na froncie" 

ZACHĘTA: I. „Koniec świata”. II. „Laurel i 
i Hardy za kratami". 


Teatr Miejski. 
(ul. Cegielniana N 27) 


Bxiś w sobotę o godz. 4-ej po poł. po rAz 
mie ostatni „Dybuk* po cenach naj- 


4 po tmp see rewolucyjny „Azef*. 


znacznie zn > 

W niedzielę wiecz. oraz w poniedziałek 
o godz. 4 po poł. po cenach znacznie zniżo+ 
nych bawiąca sw błyskotliwością, świetnym 


„Bank Nomo” ze znakomitym gościem war- 
szuwskim Jerzym Leszczyńskim w roli popi- 
sowej. 


Trzy występy warszawskiego „Qui- 
Bro- Quo” w Teatrze Miejskim. 
We wtorek, środę i w czwartek świetne 
w i: Slim Eapen Bevs 
; z wie zi 
rewją w 25 obrazach w wykonaniu najbar- 
czołowych sił tego sympatycznego Ze- 


Teatr Kameralny. 
(ul. Traugutta X 1). 


Dailė i jutro o g, 5-6 poł. lekka pi- 
AER nie pA poliubaż”. Cony ani- 


Dziń i dni a pre ŻE wiecz. aroywesoła, 
= wp komedja B. Winawera „ oprostu 


Wkrótce sensacyjne eksperymenty do- 
świadczalne z dziedziny: psychologii Dr. A. M. 
Langanera. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa N. 18 tel. 178-00). 

Dziś í dni następnych o godz. 8.15 wiecz. 
głośna sztuka Marensa p. t „Droga do Bue- 
nos Aires” w 8 akt, krem pz E ta sztuka 

była w Warszawie razy % rzędu 


graną 
przy wypełnionej widowni. 4 
rozgrywa się w Buenos Aires w śro- 


id 5 
ow kita rodysorja K. Tatarkiewicza. 
Przedstawienie dla młodzieży szkolnej. 


Dziś w sobotę dn, Ji maga a gi 4 peb 
15 urzą- 


Teatr Popularn: ul. ow: 
dza dla z średnich zakładów jb. 
wiemie AL hr. Fredry p. t, „Przyjaciele*, 


Teatr Scala. 
(sródmiejska 15) 


„Na całego”. 
saba kolei rewja p.t. „Na cułego* 
ponown oliniła Laai tax doborow m T- 
gr à świetnym wykonaniem całego ze- 
SBB Jak, i eva, „mietjnaciy, tic) 
w b w y 
i „Qui-Pro-Quo* Nina Grudzińska, 
Janina Winiarska i Zofją Terne zasłużenie 
zbierały brawa, licznie sapełniającej salę 
publiczności, 
Z zespołu męskiego, aczkolwiek na krótko 
pókazańy widowni, na wyróżnienie zasługuje 
p: W. Rychter w piosence „Santa Lucja*, 


w sobotę, niedzielę I póniedział 
wielka: dE a tou “en aj 


wia 29 poeta 

t. „Orlicz w * w iach 

20 pora nojwybitniejszych art. 

scen warszawskich. 

Zi sf zee i A oxar na 

gościnni: w ulubieńca ecen 

stołecznych Kuimierza Orlicza, który z miej- 
sca zachwyci publiczność łódzką. 
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Samowolne przeprowadzenie licytacji 


Sprzedajny sekwestrator skarbowy 
skazany na rok więzienia. 


p) W jesieni r. ub. głośnem e- 
chem odbiła się w Łodzi sensacyjna 
sprawa o niezwykły wprost wypadek 
przeprowadzenia szeregu machinacyj, 
oszustw przez niejakiego Krawczyń- 
skiego Wacława. 

Podłoże sprawy przedstawiało się 
wówczas jak następuje: 


Jan i Oskar bracia Weissig i A- 
leksander-Włodzimierz Pile zawarli z 
niejakim Wacławem  Krawczyńskim 
spółkę pod firmą „W. Krawczyński i 
S-ka“. warsztaty samochodowe, przy 
ul. Piotrkowskiej 287. 


Krawczyński już od pierwszej 
chwili zawarcia spółki starał się od- 
sunąć współwłaścicieli firmy od inka- 
sowania pieniędzy przedewszystkiem, a 
następnie od wpływu na działalność 
przedsiębiorstwa. Mimo,fiż firma roz- 
wijała się bardzo pomyślnie, przyczem 
dochody były poważne i wzrastały z 
miesiąca na miesiąc, Krawczyński 
nigdy nie miał pieniędzy dla wspól- 
ników. 

W rezultacie przeprowadził Kraw- 
czyński umiejętną machinację, w re- 
zultacie której sprzedał przez licyta- 
cję cały majątek firmy za dziesiątą 
część wartości. 

W wyniku dwudniowej rozprawy 
Krawczyński skazany został na 1 rok 
więzienia. 

Zarówno z zeznań świadków, prze- 
słuchanych podczas procesu w liczbie 
80 osób, jak i z doniesień. osób po- 
stronnych wysnuć należało fwniosek, 
iż Krawczyńskiemu cała machinacja 
powiodła się tak dokładnie tylko dla- 
tego, iż zdołał on pozyskać sobie cał- 
kowite oddanie sekwestratora VI u- 
rzędu skarbowego, Czesława Kaczo- 
rowskiego. 

W związku z tem Kaczorowski 
stanął w dniu wczorajszym przed są- 
dem okręgowym. 

Rozprawa potwierdziła całkowicie 
winę oskarżonego. 


Okazało się mianowicie, iż Kraw- 
czyński, chcąc za wszelką cenę do- 
prowadzić do licytacji urządzeń spółki, 
zabiegał parokrotnie u naczelnika VI 
urzędu skarbowego o możliwie rychłe 
przeprowadzenie licytacji, albow'em do 
firmy roszczą pretensje również osoby 
prywatne, a jeśli komornik, naskutek 
tych pretensyj, pierwszy przeprowadził 
licytację, wówczas Skarb Państwa 


pozbawiony będzie możności ściągnię- 
cia zaleg'ości podatkowych w kwocie 
1,600 złotych. 

Naczelnik VI nrzędu skarbowego, 
zdziwiony tą „lojalnością* Krawczyń- 
skiego wob c interesów Skarbu Pat- 
stwa, oświadczył, iż do Klicytacji do- 
puścić nie może, albowiem posiada 
wyraźnie instrukcje, że nie wolno mu 
sprzedawac tych objektów w przedsię- 
biorstwie, które są związane z dzia- 
łalnością firmy, a więc przedewszyst- 
kiem warsztatów pracy. 

Niezrażony tem Krawczyński wszedł 
w porozumienie z sekwestratoremf Ka- 
czorowskim, którego zdołał „przeko- 
nać* o konieczności przeprowadzenia 
licytacji i nzyskał tyle, iż Kaczorow- 
ski termin licytacji wyznaczył na 26 
sierpnia r. ub. 

Krawczyński nakłaniał niejakiego 
Krnkowskiego, aby wystąpił na licy- 
tacji w roli nabywcy, za  powierzo- 
ne mu przez |Krawczyśskiego pien 4- 
dze. Krukowski, który pracował) w 
przedsiębiorstwie spółki jako monter, 
oświadczył, iż to jest łajdactwo i na 
taką kombinację nie pójdzie, 

Wobec tego Krawczyński podsta- 
wił swego kuzyna i innych oscbników, 
którzy nabywali 26 sierpnia r. ub. 
ruchomości firmy za dziesiątą część 
ich wartości rzeczywistej. 

W trakcie przeprowadzenia licyta- 
cji przez Kaczorowskiego— przybył na 
miejsce komornik Rafał Sakkiłari, 
który również miał dokonać lieytacji 
w tymże dniu. Wolec tego, iż urząd 
skarbowy uprzedził go jnż, do czego 
nie miał prawa, a również nie miał 
prawa Kaczorowski sprzedawać rucho- 
mości, zaopatrzonych w pieczęcie ko- 
mornika, p. Sakkiłari zakomunikował 
telefonicznie naczelnikowi nrzędn skar- 
bowego o bezprawin, jakiego dopuścił 
się sekwestrator. 

Jeden ze świadków zeznał na roz- 
prawie, iż słyszał, jak Kaczorowski 
przyszedłszy do Krawczyńskiego, żą- 
dał 300 złotych za dokonanie licyta- 
cji. Otrzymał wówczas 50 zł. Na- 
zajutrz otrzymał sto zł. Potem przy- 
chodził jeszcze parokrotnie po resztę 
pieniędzy. 

Sąd, wobec stwierdzenia. iż Ka- 
czorowski całkowicie ponosi winę bez- 
prawnego przeprowadzenia licytacji, 
wzięcia łapówki od Krawczyńskiego, 
którego był biernem narzędziem i do- 


Administracja „Dziennika Łódzkiego” 


jest czynna w lokalu własnym ul. Piotrkowska Nr. 86. 


Tel. 101-099, — od godz. 8-ej rano do 8-ej wiecz. 


Redakcja dzienna: ul. Piotrkowska Nr. 86, tel. 101-99. 
”„ nocna: ul. Cegielniana Nr. 19, tel. 1354-86. 


Pozatem udział wezmą nowozaanęażowani 
artyści w osobach p. Erki Muszki, Lusi Pra- 


Początek o godz. 7,30 0.30, W niędalel 
i zadość o 230736 9.30. Ceny miejsc o 
40 gr. do 2 zł. 


Komunikat. 


Celem zapoznania się z eksponatami 
nowoczesnej sztuki graficznej, wystawio- 
nemi na Wystawie Graficznej w Muzeum 
Nauki i Sztuki, Zarząd Związku Druka- 
rzy organizuje wycieczkę zbiorową na 
dzień 16:go b. m, o godz. 12 w poł, 
Zbiórka w lokalu Związku. 


a= 


„19.20—19.30 Komunikat sportowy łódzki, 


puszczenia się nadnżyć służbowych — 
skazał go na 1 rok więzienia. 


MMO 


Łódź 
SOBOTA, dnia 14 maja 1932 r. 

1145—11.56 Przegląd dzalsiejszej Prasy Polak. 
(tr. z W-wy). 

11.58—12.10 Sygnał czasu z W-wy, 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
tanie programu na dzień bieżący. 

12.10—12,45 Poranek szkolny ze Lwowa. 

12.45—13,20 Płyty gramofonowe, 

13 20—15.25 Przerwm, 

15.25—16.45 Odczyt ze Lwowa p.t „Stanisław 
August, jako zbieracz* — wygł. dr. Mio- 
czysław Gębarowioz. 

15.50—16,10 Płyty gramofonowe e W-wy. 

16.10—16.30 Radjokronika — wygł. dr. Marjan 
Stępowski (tr. z W-wy), 

1630—10.55 „O planecie Wenus* — wygl. dr. 
Feliks Burdecki (tr.a W-wy). 

16.05—17.20 Transmisja ze Lwowa słuch. dla 
dzieci p. t „W kwitnącym sadzie". 

17.20— 17.55 „Instrumenty i głos ludzki w mu- 
uyce* — wygl. dr. Alicja Simonówna 
(tr. % W-wy). 

18.00—19.00 Transmisja Nabożeństwa Majowe- 
go z Ostrej Bramy w Wilnie. 

19.00—19.20 Rozmaitości. 

19.20—19.40 Odczytanie programu na dzień 
nast, komun. izby Przem. Handi, w Ło- 
dzi, kalendarzyk filmowy i repertuar te- 
atrów. 

19 40—19,46 Wiadomości sportowe (tr. z W-wy) 

1945—20,00 Prasewy Dziennik Radjowy z 
Warszawy. 

20.00—20.15 „Na widnokręgu* (tr. ź W-wy). 

20.15— 21.56 Koncert muzyki lekkiej. Wyko- 
nawoy: Ork. P, R. pod dyr. Stanisława 
Nawrota, Ola Obarska (piesenki), Antoni 
Gdesz (cytra), Akomp. L. Urstein 
(tr. a W-wy). 

21.556—22 10 Feljeton p t. „Pomyłki literackie* 
wygl. p. Mieczysław Smolarski(tr. z W-wy). 

22.10 -22,40 Chopin: Trio na fortepian, skrzyp- 
ce i wiolonczelę — odegrają pp. Jerzy 
Lefeld (fort.), Józef Kamiński (skrz.) i Ma- 
rja Neutach (wiolonczela) (tr. z W-wy). 

22.40—22.50 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego i komun. meteorolog. 3 W-wy. 

22.50— Koncert życzeń z płyt gramof. 


Łódź 
NIEDZIELA, dnia 15 maja 1932 r. 
10.00 — 11.43 Transmisja Nabożeństwa ze Lwowa. 
11.58—12.15 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odczy- 
tanie programu na dzień bieżący 
i komunikat meteorolog. z Warszawy. 


hejnał 
odczy- 


Warsz, 
dyr. Józefa Ozimińskiego, 
(śpiew) I Nadzieja Padlewska (fort.) 
1. Bt. Moniuszko: Uwertura dò op. „Flis 
2. P. Maszyński: Nokturn. 
8. Pieśni. x 
4. L. van Bethoveu: Koncert fortepia 
nowy Es-dur. 
14.00—15 00 Przerwa. 
15.00—15,55 Muzyka ludowa z Warszawy. 
16.55—16 20 Program dla dzieci: 
1) „Co się dzieje na świecie* — radjoty 
godnik w opracowaniu J. Milewskiego 
2) Wesoły feljeton dla dzieci p.t „Ja 
zielono* — wygl. p. Henryk Ładosz 
(tr. e W-wy). 
16.29—16.55 Transmisja spotkania tennisoweg 
o puhar Davisa — Polska—Holandja 
(tr. z W-wy). , 
16.55—17.10 „Zielone Świątki — święto wio 
senne” — wygl dr, Kazimiera Zawisto 
wios (tr, s W-wy). 
11.10—17 Płyty gramof. z W-wy, 
17.30—1745 „Pani Referendarzowa* (suki 
obycsajowy) — wygł. prof. Adam zart 
kowski (tr. 2 W-wy). 
1745—18.00 „Kącik językowy“ (tr. z W-wy. 
18,00—19.00 Koncert popołudniowy, Wyk 
nawcy: Qrkiestra P. R. pod dyr. 
na Dworakowskiego, Lucjan Budkiewie 
(wioloncz.) i L. Urstein (akom.) (tr.x W-wy 
19 00 — 19.20 Rozmaitości, 


& 


19.30—1945 Kaleudarzyk filmowy, repertuaj 
teatrów, odczytanie programu na dzie 


następny. 
1045—20.15 Słuchowisko p. t. „Bluro koja 
rzenia małżeństw'—J. Nella (tr.z W-wy 
20.15—21.56 Koncert popularny, Wykonawc 
Orkiestra P. R. pod dyr. Stanisława N 
wrota, Łucja Ozechowiczówna (msopr. 
Bronisława Marwidówna (sopr.) i Ludwi 
Urstejn (akemp.) (tr. z Wwy). 
2155—2210 Kwadrans litoraoki. — „Pierw 
pokusa* — fcgm z powieści M. Rusink 
p. t. „Burza nad brukiem* (tr. z W-wy 
22.10—2240 Konoert solistów z Warszawy. 
22.40—29.55 Komunikat meteorologiczny p 
licyjny | wiad., sportowe z W-wy. 
23.00—24,00 Muzyka taneczna z W-wy. 
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Wczoraj, w godzinach rannych, 
dom przy ul. Sienkiewicza 29 był wi- 
downią krwawej tragedji miłosnej, 
która rozegrała się w jednopokojowem 
mieszkanku, odnajmowanem przez tan- 
cerkę Annę Przydworską, u właścicieli 
kilkopokojowego mieszkania na trze- 
ciem piętrze. 

Około godziny 8-ej nad ranem 
właścicielka mieszkania zaałarmowana 
została odgłosem dwu tuż po sobie 
następujących strzałów, które roz- 
brzmiały w pokoju Przydworskiej. 
Zanim właścicielka mieszkania wstała 
z łóżka i narzuciwszy na siebie szla- 
trok dobiegła do drzwi pokoju artystki 
— rozległ się odgłos jeszcze jednego 
strzału. 

Gdy weszła do pokoju — oczom 
jej przedstawił się okropny widok. 
Mianowicie na łóżku spoczywała w bie- 
liźnie brocząca krwią Przydworska, 
przy niej zaś klęczał na podłodze, 
młody mężczyzna, z którego skroni 
sączyła się krew. 

Zatrwożona właścicielka mieszka- 
nia bezzwłocznie powiadomiła dozorcę, 
który zawezwał z mieszczącego się na 
parterze składu aptecznego, pogotowie 
ratankowe i zawiadomił telefonem 
komisarjat policji. 

Lekarz pogotowia, przybyły na 
miejsce, stwierdził zgon Przydworskiej 
i ciężki stan bezprzytomnego zabójcy. 
Wobec tego zwłoki zamordowanej tan- 
cerki pozostawiono na miejscu do zej- 
ścia władz śledczych, zaś ciężko ran- 
nego kulą w skroń mężczyznę prze- 
wieziono do szpitala przy ul. Drew- 
nowskiej, gdzie — ze względu na nie- 
bezpieczny stan — nie można było 
chwilowo przystąpić do operacji. 

Badanie zabitej kobiety wykazało, 
iż odniosła jedną ranę postrzałową 
w rękę, drugą zaś — w serce. Drugi 
strzał wywołał natychmiastowy zgon. 

Na miejsce morderstwa i samobój- 
stwa przybyły władze policyjne, sę- 
dzia śledczy i podprokurator. 

Przeprowadzone dochodzenie wy- 
kazało co następuje: 

22-letnia Anna Przydworska, mie- 
szkanka Sochaczewa, zawodowa tan- 
cerka-solistka, przybyła do Łodzi w 
drugiej połowie marca r. b. Z dniem 
1-go kwietnia zaangażowaną została 
do restauracji „Louvre* jako fordan- 
serka, gdzie występowała do dnia 
30 kwietnia r. b. Od paru dni była 
bez „engagement“, nawiązując kon- 
takt z poszczególnemi zakładami roz- 
rywkowemi. 

Podczas występów w restauracji 
„Louvre“ Przydworska poznała 27- 
letniego Ksawerego Kowalskiego, pod- 
majstrzego tkackiego, zamieszkałego 
w Rudzie Pabjaniekiej, przy ul. Le- 
gjonów 8. 

Między Kowalskim i Przydworską 
nawiązany został bliższy stosunek, 
przyczem  podmajstrzy przedstawiał 
tancerkę jako swą narzeczoną, zapew- 
niając Przydworską, iż ją poślubi. 

Kowalski był jednak przez dłuż- 
szy czas bez pracy i dlatego pozosta- 
wał w bardzo ciężkich warunkach 


Krwawa tragedja miłosna. 


Tancerka z „Louvre'u” zamordowana 
przez narzeczonego. 


Morderca przy zwłokach ofiary strzelił sobie w skroń. 
Podłożem tragedji -- zazdrość. 


materjalnych, co uniemożliwiało za- 
warcie związków małżeńskich z Przy- 
dworską. 

Onegdajszego wieczoru Przydwor- 
ska przybyła do mieszkania w towa- 


rzystwie Kowalskiego. Oboje spędzili 
noc wspólnie. 

Opierając się na wynikach docho- 
dzeń — odtworzono przebieg tragedji 


następująco: 


Systematyczny wyzysk. 

Bałamutne wezwania pod adresem robotników. 
Inspekcja pracy zajmie się likwidacją 
5-miesięcznego strajku w Kaliszu. 


Towarzystwo Akcyjne Pluszu i Manu- | 


faktury „Edmund Gaede“, w Kaliszu, 
przy ul. Tureckiej 2, zatrudniało jeszcze 
przed paru miesiącami około tysiąca ro- 
botników. Następnie, po przeprowadze- 
niu redukcji, pozostało w pracy jedynie 
czterystu robotników. Mima to firma u- 
chodzi za najpoważniejszą i najzamoż- 
niejszą w Kaliszu. 

Przed trzema miesiącami administra- 
cja firmy zaproponowała robotnikom da~ 
lekoidącą obniżkę płac. Przy sposobno- 
ści przeprowadzania redukcji robotników 
zarobki już zostały zmniejszone o 20 
proc., na co robotnicy zgodzili się; z o- 
bawy przed całkowitem utraceniem pra- 


cy, wobec nowego posunięcia firmy zgło- 
sili jednak gwałtowny sprzeciw, a gdy 
to nieposkutkowało, podjęli strajk. 

Strajk ten trwa już od 11 tygodni. 

Administracja firmy wywiesiła na mu- 
rach fabryki wezwania robotników do 
pracy oznajmiając, iż zarobki obniżone 
będą tylko o 10 proc. 

Udy jednak do administracji fabryki 
zgłosili się przedstawiciele związków ro- 
botniczych ustalili, iż zarobki obniżone 
być mają od 30 do 50 proc. Wobec te- 
go do żadnego porozumienia nie doszło 
i zatarg skierowany został do okręgowe 
go inspektora pracy, celem przeprowa- 
dzenia pertraktecyj z firmą. (p) 


Szajka włamywaczy przed sądem. 


Jak wykorzystano niezamieszkany pokój. 


W nocy z 26 na 27 września do skle- 
pu z wyrobami tytoniowego, należącego 
do niejakiego Mielnika (Południowa 11) 
zakradli się włamywacze, którzy zabrali 
większą ilość tytoniu, papierosów i blan- 
kietów wekslowych, opiewających na su- 
mę kilku tysięcy złotych. 

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, 
iż włamywacze już około godziny 3 po 
południu w dniu 26 września r. ub. we- 
szli do opróżnionego mieszkania na | p. 
nad sklepem Mielnika i, zamknąwszy się, 
przystąpili do  wyłamywania podłogi. 
„Pracę“ swoją skończyli około godziny 
9-ej wieczór, poczem opuścili się po li- 
nie, przez otwór w podłodze, do sklepu 
i tą samą drogą wynieśli łup. 

Na podstawie zgromadzonych posz- 
lak aresztowano: 25-letniego Michała 
Waliszewskiego i 25-letniego Wacława 
Stasiaka (obydwaj zamieszkali Południo- 
wa 11), 22-letniego St. Ciesielskiego, 
24-letniego Stefana Gorzkiewicza, 28- 
letniego Marjana Matuszewskiego, 31- 
letniego Piotra Sztrucha, 28-letniego Jó- 
zefa Różyckiego i 32-letnią prostytutkę, 
Wandę Lange. 

Wszyscy ośmiora oskarżeni stanęli 
wczoraj przed sądem okręgowym w Éo- 
dzi. 

Wedle aktu oskarżenia — właściwymi 
sprawcami włamania byli Waliszewski i 
Stasiak, którzy, po wyniesieniu towaru 
ze sklepu do pustego mieszkania, oba- 
wiali się wynieść łup nazewnątrz, bo- 
wiem zamieszkiwali w tymże domu i 
mogli być łatwo rozpoznani. Wobec te- 
go udali się oni do Ciesielskiego, na ul, 
Zawadzką, który przy pomocy Gorzkie- 
wicza zabrał skradzione towary, które 
ukryto w mieszkaniu Gorzkiewicza (Ze- 
romskiego 8). W ciągu paru dni nastę- 
pnych po dokonaniu włamania skradzio* 
ne papierosy były rozsprzedawane po 
cenach zniżonych przez szereg osób, 
które — jako współwinne, znalazły się 
wczoraj przed sądem. 

W wyniku długotrwałej rozprawy — 
sąd skazał: Michała Waliszewskiego, Wa- 
cława Stasiaka, Stanisława Ciesielskie- 


go, po półtora roku więzienia, Stefana 
Gorzkiewicza na pół roku więzienia, zaś 
pozostałych uniewinnił. (p) 


Bezpłatne szczepienia 


ospy ochronnej. 

W doaiach: 14, 617, 19, 20 i21 
maja rb., przeprowadzona zostanie ak- 
cja bezpłatnych szczepień ospy ochron= 
nej dzieciom, urodzonym w 1981 r. 
oraz dzieciom, które do tej pory nie 
były jeszcze szczepione. 

Szczepienia dokonywane będą w 
godzinach od 8'do 10-ej rano, codzien- 
nie w następujących ośmiu dozorach 
sanitarnych: 

1 — dozór sanitarny, ul. B. Lima- 
nowskiego 37. 

2 — dozór sanitarny, 
wicza 10, 

3 — dozór sanitarny, ul, Zerom- 
skiego 4. 

4 — dozór sanitarny, ul. Koperni- 
ka 19. 

5 — dozór sanitarny, ul. Przejazd 86 

6 — dozór sanitarny, ul. Sosnowa 1 

T — dozór sanitarny, ul. Wólezań- 
ska 251. 

8 — dozór sanitarny, ul. Bazarna 4. 

Sprawdzanie, czy ospa się przyjęła, 
odbywać się będzie w tych samych 
lokalach i godzinach, w dniach: 23, 24, 
26, 27 i 28 maja rb. 

; Ej ów 4 się od Pori SZCZE- 
pienia poc za sobą karę grzywny 
do 200 zł. tb karę jęki do dni 14 
na zasadzie art, 9 ustawy z_dn. 19-go 
lipca 1919 r. o przymusowe czepie- 
niu ochronnem przeciwko ospie. 


Udzielam lekcji 
gry na skrzypcach 


oraz korepetycji, 


Wiadomość: ul. Wólczańska X 139 
lewa ofic, m, 16. 


ul. Piramo- 


Źrana, kiedy Kowalski już wstał 
i był ubrany, a tancerka pozostawała 
jeszcze w łóżku, między obojgiem wy- 
nikła kłótnia, najprawdopodobniej na 
tle zazdrości, przyczem Kowalski, pod 
wpływem uniesienia, wydobył rewol- 
wer i strzelił dwukrotnie do narzeczo- 
nej, trafiając w rękę a następnym 
strzałem—w serce dziewczyny. 

Jak tego dowodzą ślady (zlana 
wodą bielizna i pościel) Kowalski po- 
śpieszył narzeczonej z pomocą, chcąc 
przywrócić ją do przytoraności. Gdy 

jednak ustalił, iż strzały jego były aż 
nazbyt celne, zrezygnował z dalszych 
zabiegów i ukląkłszy przy łóżku—le- 
wą ręką objął kibić narzeczonej, a 
prawą wymierzył sobie w skroń i wy- 
strzelił. 

Stan Kowalskiego jest bardzo cięż- 
ki i zachodzi obawa, że nie nuda się 
go utrzymać przy życiu. 

W torebce Przydworskiej znalezio- 
no 105 zł. Przy Kowalskim znalezio- 
no zaledwie 37 groszy. 

Jak się dowiadujemy — Kowalski 
jest synem zamożnego przedsiębiorcy 
budowlanego. W rodzinie Kowalskich 
panowały od pewnego czasu nieporo- 
znmienia wobec zamierzonego związku 
małżeńskiego Ksawerego K. z tancer- 

ką. (p) 
WEL 
Statystyka upadłości i nad- 
zorów. 

W miesiącu kwietniu r. b. zgłoszono 
do Sądu Handlowego 7 podań o ogło- 
szenie upadłości, z których 5 firm mia- 


ło siedzibę w Łodzi, 1 w Aleksandrowie 
Ogłosił zaś 


i 1 w Rudzie Pabjanickiej. 
6 upadłości. 

Wpływ ten równa się wpływowi z 
miesiąca marca r. b. 

Podań o odroczenie wypłat wpłynę- 
ło tylko jedno, natomiast udzielił Sąd 
czterem firmom łódzkim nadzoru, które 
to firmy ubiegały się w poprzednich 
miesiącach o nadzór. W porównaniu z 
marcem r. b. wpływ. podań o nadzór 
znacznie się zmni gdyż w marcu 
wpłynęły 4 podania i w 4 wypadkach 
udzielono nadzoru. 


Magistrat Sulejowa od dłuższego już 
czasu borykał się z trudnościami finan- 
sowemi i wreszcie na pokrycie b 
cych wydatków wystawił większą ilość 
weksli, licząc na jakąś pożyczkę, dzięki 
której mógłby weksle te wykupić u wie- 
rzycieli. 

Tymczasem z pożyczki nic nie wy- 
szło, weksle zostały zaprotestowane i 
onegdaj komornik na mocy klauzul wek- 
slowych opieczętował wszystkie rucho* 
mości miejskie, wyznaczając termin pu- 
blicznej licytacji. (p) 


Inkasent 


| potrzebny natychmiast z 


Sulejów zbankrutował. 


kaucją 400 — 500 zl. 
| Oferty składać do administracji „Dzien- 
| nika Łódzkiego”, ul. Piotrkowska nr. 86 
j pod „Inkasent*. 


Btr. 8. „DZIENNIK ŁODZKI* 14.V.82. Nr. 133 
Po katastrofie lotniczej w Lublinku. 


Komisja instytutu lotniczego na miejscu katastrofy. 


Święta w urzędach 
i instytucjach. 

W niedzielę i poniedziałek, 15 i 16 
bm., praca w poszczególnych urzędach 
i instytucjach odbywać się będzie na- 
stępująco: 

W pierwszy dzień 
urzędy państwowe i 
całkowicie nieczynne. 

W drugi dzień świąt, w poniedziałek, 
16 bm, od godz. 9 do 11 rano odby- 
wać się będzie urzędowanie na poczcie 
głównej przy ul. Przejazd 38. Również 


w tym dniu nastąpi rozniesienie 
| 


świąt wszystkie 


instytucje będą 


spondencji przez listonoszów (jednora- 
zowo). 
Tramwaje będą w obydwa dni świąt 
uruchomione normalnie, jak każdej in- 
nej niedzieli. 
W Kasie Chorych punkty lekarskie, 
biura centrali i lecznice będą przez 
dwa dni świąt nieczynne. Uruchomio- 
ne będą tylko dyżury w lecznicach. 
We wszystkich urzędach państwo- 
wych praca przerwana będzie w sobotę, 
w godzinach popołudniowych, jak w 
każdą inną sobotę i następnie podjęta 
będzie we wtorek, normalnie w godzi- 
nach rannych. 
Nadawanie i odbieranie depesz do- 
konywane być możę grzez cały okres 
świąt bez przerwy. (p) 


Pobór rócznika 1911. 


W dniu 2 maja rb. rozpoczął się na 
terenie m. Łodzi pobór rocznika 1911. 

Dziś, w sobotę, dnia 14 maja rb., 
powinni się stawić przed komisją po- 
borową Ne. 1 (ul. Narutowicza 75) męż- 
czyźni rocznika 1911, zamieszkali na 
terenie 3 komisarjatu p. p., których na- 
zwiska rozpoczynają się od liter: E, P. 

Przed komisją poborową. Ne 2 (ul. 
Ogrodowa 34) powinni się stawić męż- 


czyźni rocznika 1911, zamieszkali na 
terenie 4 kom. p. p., których nazwiska 
rozpoczynają się od liter: E, F, I, J, 


, N. 
Przed komisją poborową Mè 3 (Al 
Kościuszki 21) powinni się stawić męż- 
czyźni rocznika 1910, zam. na terenie 
9 kom. p. p, których nazwiska rozpo- 
czynają się 

na wszystkie litery. 

Poborowi winni stanąć przed komisją 
poborową z dowodami osobistemi lub 
zaświadczeniami, wydanemi przez kom. 
policji państwowej, stwierdzające toż- 
samość osoby, posiadanemi kartami od- 
roczeń służby wojskowej z zaświadcze- 
niami  rejestracyjnemi, _ wystawionemi 
przeż magistrat m. Łodzi oraz dowoda- 
mi, stwierdzającemi ich zawód i wy- 
kształcenie (szkolne). 

Obowiązek posiadania zaświadczeń 
tożsamości dotyczy również poborowych 
kat B, którzy takie zaświadczenie na 
komisji poborowej złożyli w latach po- 
przednich. 


Likwidacja przedsiębiorstw. 


Według danych, posiadanych przez 
urząd przemysłowy l-e) instancji przy 
magistrącie m. Łodzi w miesiącu 
kwietniu rb. zostało zlikwidowanych 6 
rzedsiębiorstw przemysłowych i 14 — 
handlowych. 


Jak już donosilismy—w czwartek | ski Antoni i platonowy Jan 3 Pasie- 


wydarzyła się na lotniska w Lublin- | 


ku, pod Łodzią, katastrofa samolotowa, 
ofiarą której starszy sierżant Karliń- 


czyński. 
W wyniku przeprowadzonych do- 
chodzeń odtworzono szczegółowy prze- 


Nowe budynki dla szkół. 


W trosce o istotną realizację przymusu szkolnego. 


Poza wynajętemi już w roku bieżą- 
cym na cele szkolne nowowybudowanemi 
budynkami przy ulicy Grabowej Nr. 10, 
przy ulicy Składowej Nr. 13 i ulicy Ma- 
gistrackiej Nr. 6 — Magistrat postanowił 
wynająć również na cele szkolne budyn- 
ki przy ulicy Mazowieckiej Nr. 43, Ba- 
zarnej Na 5 i Alei 1-go Maja Nr. 87. 
Domy te, przeznaczone wyłącznie na 
szkoły, zostaną wykończone odpowied- 
nio do wymogów szkolnych na podsta- 
wię wskazówek Wydziału Oświaty i Kul- 


tury oraz Oddziału Architektonicznego 
Wydziału Budownictwa. 

Budynek przy ulicy Mazowieckiej Nr. 
45 posiada 8 sal wykładowych, budynek 
przy ulicy Bazarnej Nr. 5 — 16 sal wy- 
kładowych, zaś budynek przy Alei 1-go 
Maja Nr. 87—24 sale wykładowe. Poza 
tem wszystkie te trzy budynki posiadają 
odpowiednie pomieszczenia na pracow- 
nie, kancelarje i pokoje nauczycielskie. 

Budynki te oddane zostaną do użyt- 


ku z początkiem roku szkolnego 1932/83, | 


Życie i statystyka. 


Konieczność podjęcia energicznej walki z drożyzną. 


Ze wszystkich zakątków kraju dono* 
szą o wyścigu drożyzny, która — nie 
licząc się z ogólnem zubożeniem lud- 
ności — z wiosennym a więc zniżko- 
wym sezonem, sadzi bez przeszkód ol- 
brzymiemi krokami naprzód. 


Drożeje nabiał, drożeje mąka, chleb 


it. d. 
Zanim rožzpęd ten przybierze groźne 
rozmiary — władze nasze powinny zba- 


dać przyczyny nieoczekiwanego 
zjawiska. 

Na razie wstrzymujemy się z poda- 
waniem płynności wiosennej cen, pozo- 
stawiając pole tym, którzy mogą prze- 
ciwstawić się fali. 

Zubożałe, wynędzniałe społeczeństwo 
oczekuje jakiejś widocznej akcji. 

Cóż z tego, że oficjalny organ Mini- 


Wybuch i 


tego 


sterstwa Przemysłu i Handlu „Polska 
Gospodarcza” (Ne 19 z dnia 7 maja rb.) 
w uwagach o ruchu cen podkreśla, że 
odfimarca 1931 roku do marca 1982 ro- 
ku ruch cen „wykazał zniżkę ogólnego 
poziomu cen o 17 proc." — skoro życie 
przeczy temu najboleśniej. 


Cóż z tego, że urzędowy wskaźnik 
„obniżył się" w marcu w stosunku do 
lutego z 79,5 na 78,9 — skoro rynek 
zwłaszcza żywnościowy robi do tej urzę- 
dówki niedwuznaczny grymas. 

Więc „statystyka“ niech spoczywa w 
spokoju na papierze a życie domaga się 
interwencji. 

Rewizja kalkulacji młynów, kontrola 
rynków mięsnych, zniżka cen cukru, wę- 
gla, tytoniu i t. d. to konieczności, nad 
któremi trzeba się poważnie zastanowić. 


likwidacja 


strajku w „Widzewskiej Manufakturze“. 


Postulaty strajkujących. 


Jak już donosiliśmy—w poniedziałek 
ubiegły wybuchł strajk robotników w 
„Widzewskiej Manufakturze” wobec nie- 
wypłacania zaległych zarobków. 

W rezultacie pertraktacyj firma wy- 
płaciła jednej zmianie robotników wszy- 
stkie zaległości, zapewniając, iż drugiej 
zmianie wypłaci wszystko w czwartek, 
12 b. m. 

Mimo to firma w czwartek pieniędzy 
nie wypłaciła, wobec czego tegoż dnia 
robotnicy w liczbie 4.000 osób porzucili 
pracę. 

Wczoraj odbył się na terenie fabryki 


Robotnicy i bezrobotni w Zduńskiej Woli 


ki zglaszają szereg postulatów pod 
adresem wladz centralnych. 


W czwartek ubiegły por yć 
Zduńskiej Woli zebranie ogólne robot- 
ników zatrudnionych w przemyśle włó- 

1 robotników sezonowych. 

Na zebraniu tem stwierdzono z na- 

iż gdy we włókien- 


becnie zostały 
dość znacznie, a jeśli pacjen 
ni trudniani są na 
weś niu dojść “ala2 do za my.) iż 
sytuacja „pracujących“ w przemyśle ro- 
botników 1% aielo gorszą od sytuacji 
bezrobotnych, otrzymujących zapomogi 
z funduszu bezrobocia. 

W związku z tem postanowiono wy- 
stosować do ministerstwa pracy zbioro* 
wą skargę domagając się zrewidowania 


UN 


się w | taryfy zarobków, stosowanych przez prze- 


mysł w Zduńskiej Woli. 
Obecnie na wiecu robotnicy sezono- 

H poza położenie ich w n 
est gzcze z 
du, hg ER de et Roma. w Zduńskiej 
Woli są prowadzone w minimalnym za- 
kresie, mimo wysiłków magistratu, który 
— nie dysponując od środ- 
kami materjalnemi — nie może zatrud- 
„nić nawet połowy bezrobotnych sezo* 
nowców, a e rzy gpw zatrud- 
nienie, pracują na dwa ni w 
godniu. Zgromadzeni Św, iż dA 
ponosi urząd wojewódzki, wobec nie- 
pora odpowiednich kredytów, wo- 

ec czego postanowiono zrócić się z 
interwencją do władz centralnych w 
w Warszawie. (p) 


burzliwy wiec strajkujących, na którym 
powzięto uchwałę domagającą się bez- 
zwłocznego wypłacenia należnych a za- 
ległych oddawna zarobków, następnie 
wypowiedziano się przeciwko wypłacaniu 
robotnikom zarobków kartkami do „Kon- 
sumu“, albowiem sklep „Widzewskiej” 
nie dysponuje wszystkiemi towarami, 
których robotnik potrzebuje, a za które 
musi płacić gotówką. 

Zgromadzeni wybrali delegację, któ- 
ra zgłosiła się do zarządu fabryki, za- 
rząd jednak nie chciał pertraktować z 
delegatami frobotników, wobec czego 
zwrócono się o interwencję do ZZZ. 

Ostatecznie między firmą a strajku- 
jącymi doszło do porozumienia, wobec 
czego strajkujący postanowili przystąpić 
do pracy. 

Robotnicy otrzymali zapewnienie, iż 
sprawa kartek do „Konsumu* zostanie 
w dniach najbliższych przez zarząd fir- 
my rozpatrzona. (p) 


Otwarcie wystawy okrężnej 
dziel Artura Szyka, 


W niedzielę, dnia 15 b. m. o godzi- 
nie 11 rano, nastąpi w lokalu parterowym 
przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 74, otwar= 
cie zbiorowej dzieł Artura Szy- 
ka, który przybył dziś z Paryża do na* 
szego miasta. Wystawa odbywa się > 


protektoratem min. spraw zagr. P. Z 


skiego i obejmuje około 150 najcenniej- 


szych dzieł mistrza spółczesnej ilumina- 
cji artystycznej. 

Niewątpliwie cała kulturalna Łódź 
złoży dowody swej sympatji znakomitemu 
łodzianinowi, uczestnicząc w akcji otwar- 
cia wystawy, która otwarta będzie co- 
dziennie od godziny 10-ej rano do godz. 
10-ej wiecz. 


bieg katastrofy, fustalając 
puje: 

Komenda lotniska nie ponosi winy 
wypadku, albowiem pęknięcie | jednego 
z przewodów benzynowych, prowadzą- 
cych do zbiornika, było wypadkiem, 
którego nie mógł nikt przewidzieć. 

Samolot stanął w płomieniach na. 
wysokości 70 metrów nad ziemią, 


Obaj podoficerowie zdawali sobie 
dokładnie sprawę z grozy sytuacji, 
bowiem starszy sierżant, Karliński, 
podczas opadania samolotu, zdołał 
jęszcze zawołać: „Na Boga, ratujcie*, 
w chwilę potem aeroplan zarył się 
spodem w bagnie, na oczach tłumu 
ladzi, przyglądających się startowi 
samolotów. 


Mimo, iż w bezpośredniem niemal 
pobliżu płonącego samolotn znajdowa- 
ła się większa liczba ludzi, w tem 
kilku strażaków, nieszczęśliwym lot- 
nikom nie można podążyć z pomocą 
wobec braku t. zw. bosaka, przy po- 
mocy którego można byłoby wydobyć 
poparzonych podoficerów, Tak więe 
nieszezęśliwi lotnicy smarzyli się for- 
malnie w obecności bezradnego tłńmu, 
stojącego w odległości ok. 15 kroków 
od dopalającego się samolotu, 

Płatowiec zaryl się tak głęboko w 
błoto bagienka, mimo upadku z nieznacz- 
nej stosankłwo wysokości, iż żołnie- 
rze mnsieli wtoczyć w bagno beczki, 
na których ustawiono dźwigi dla wy- 
dobycia niedopalonych resztek apa- 
ratu.) 

Jak  nustalono—obydwaj lotnicy, 
którzy bawili w Łodzi jaż od kilku 
dni, w przeddzień katastrofy odbyli 
około 60 lotów, o przebiegu normal- 
nym. W aparatach nie zauważono 
żadnych defektów. Wszystkie części 
motorów działały sprawnie i bez za- 
rzutu, eo jest jednym więcej dowodem, 
że katastrofa wynikła z defektn, któ- 
remn zapobiec nie było można. 


Starszy sierżant Karliński, pocho* 
dzący z Poznania, osierocił żonę i 
dwoje nieletnich dzieci, które —wobec 
śmierci Karlińskiego—znalazły się bez 
środków do życia. 

Zwłoki st. sierżanta Karlińskiege 
będą odwiezione do Poznanią. Eks 
portacja zwłok z Łodzi nastąpi dzić 
w godzinach rannych. Bezpośrednie 
po przybyciu szczątków zmarłego do 
Poznania — odbędzie się pogrzeb. 

Zwłoki plutonowego Pasieczyńkie- 
go, który był kawalerem. pochowa 
będą dzisiaj na cmentarzu w Łodzi, 
ze wszystkiemi honorami wojsko- 
wemi. 

W dnin wczorajszym przybyła n 


co nastę. 


z instytutu technicznego 
która przystąpiła do zbadania p 


nie, że przyczyną wypadku był 
motorn, przyczem trudno było wy 
dować w warunkach podobnych, 
uszkodzenia maszyny. 

Komisja po zbadaniu podpisała | 
stateczny protokół I kwidacyjny, 
czem przystąpiono do usunięcia Śl. 
katastroty, 


